
Rok 1870.
Dziennik KRAJ wychodzi codzisń wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

przedpłata w ynosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie.......................  20 złr. — 5 złr. — 2 złr.
W Austrji i W ęgrzech. . .  24 „ — 6 „ — 2 „ 25 cent.
W  Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tak  5 sgr - 1 tsl- 15 sgr.
We Francji i A nglji 108 frank. — 27 frank- — 10 franków
W  B elgji, Włoszech i

Szw ajcarji............... 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niźój wymienione ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju'1, ulica T> ikołajska. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje hioopieczętowahe 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie -9 dni, Ręko, 
pisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone hędą.

Cena ogłoszeń (inseratów).
Pierwsze umieszczenie......................................................................  8 cent
Każde następne umieszczenie..........................................................  6 ,f
Stempel od każdorazowego um ieszczenia...................................  30 £,

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżój wymienione ajencje.

A j n n q l e  przj r j m u j ące przedpłatę. "W Krako wie :  Skład papieru Z. J. Wywiałkowskiego, M. Dworski; księgarnia J. Czecha i handel Wierzuchowskiego. "WCi Lwowie: Księgarnia Karola Wilda, księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — 
V5T Tarnowie - Księgarnia Gazdy. — "W Przemyślu, s Księgarnia braci Jeleniów.

a jonojo przyjmują.ce ogłoszenia,: Birakowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha. — "W© la wowie:  Księgarnia Karola Wilda, księg. Gubrynowieza i Szmidta, ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — "W Tamo-
■̂łirie s Księgarnia Gazdy. — "W Poznaniu : Administracja Dziennika Poznańskiego. — 'W  Wiedniu :  Haasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 11. :— Oppelik Wollzeile Nr. 22. — "W Berlinie, Monadijum, Ziżricłiu i St. Głallen:  Rudolf 
Mosse Miinchen, Windenmachergasse, 3. — "W Uambrirgu, Frankfurcie ma. el TVEoxxexaa., Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zuricłiu, st. (Grallen, Genewie i Sztutgardzio u Haasensteina & Voglera. — W B*et= 
rysfeu r Księgarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty na KRAJ na r. 1871.
KRAJ w następnym 1871 roku wychodzić będzie w takich samych 

warunkach i w tym samym, jak dotąd, formacie.
Upraszamy Czytelników naszych, aby w cześnie odnowie zechcieli 

prenumeratę na rok 1871 i oszczędzili nam nawału pracy przy końcu 
starego, a początku nowego roku

pozostaje ta sama: 
bez przesyłki pocztowej w miejscu:

roczn ie .......................... 20 złr.
p ó łro czn ie ....................10 złr.
kw arta ln ie .................  5 złr.
miesięcznie.................  2 złr.

Ajencje, u których zagranicą i we Lwowie na KRAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżćj.

||fg |r*  Pieniądze prenumeracyjne najtanićj i najdogodniej przesyłać 
można za przekazem pocztowym, gdyż opłata do 10 złr. wynosi tylko 
5  centów, a do 50 złr. l O  centów.

Cena prenumeraty
z przesyłką pocztową:

ro c z n ie .......................24 złr.
p ó łro c z n ie ................ 12 złr.
kwartalnie . . . . .  6 złr.
m iesięcznie................  2 złr. 25 c.

P O L S K A
a konferencje w Londynie.
Przeciwko wszelkim rozbiorowjon 

traktatom protestował naród polski 
zbrojnemi powstaniami. Każde po­
kolenie zmywało krwią winy przod­
ków i winy własne i krwią dawało 
świadectwo niespożytćj żywotności 
narodu i wierze jego w odrodzenie.

Zapewne więc nie naszą rzeczą 
jest budować jakiekolwiek nadzieje 
na traktatach; ale w rozdarciu i w 
osłabieniu, w  jakiem się znajdujemy, 
możemy i powinniśmy używać wszel­
kiej broni, choćby nieuznawanej 
przez nas, ale której legalności na­
wet ciemięzcy nasi zaprzeczyć nie 
mogą. Rządy przemocy i gwałtu 
sprawiły to, że broń ukuta przeciw­

k o  nam Zwraca się dzisiaj przeciw 
wrogom naszym, a bronią tą są trak­
taty z r. 1815.

Chwila, gdy Anglja, Francja, W ło­
chy, Turcja, Austrja protestują prze­
ciw samowolnemu zrywaniu trakta­
tów zbiorowo przez mocarstwa gwa­
rantowanych i z powodu tego mają 
zebrać się na konferencje; chwila 
ta jest najsposobniejszą do przypo­
mnienia im, że pogwałcenie między­
narodowych traktatów względem 
prowincji dawnej Polski dokonało

się w sposób najcyniczniejszy wobec 
milczenia mocarstw, że stanowi ono 
najniebezpieczpieczniejszy precedens 
dla pokojn europejskiego i powód 
do ciągłych zaburzeń i walk. Mo­
carstwa zachodnie, których niedołę­
żna i nieszczera interwencja dyplo­
matyczna w roku 1868 doznała tak 
dotkliwego upokorzenia ze strony 
gabinetu petersburskiego, nie mogą 
dziś nie uznawać błędu, jaki popeł­
niły pozwalając w ciągu lat na po­
gwałcenie zupełne gwarancji, jakie 
w traktatach z r. 1815 dla Polski 
podpisały. Nie może tego nie uznać 
Francja, która tak dotkliwie dzisiaj 
czuje brak Polski, a nadto nie mo­
że tego nie uznać nawet jedno z 
rozbiorowych państw, Austrja, któ­
rą tak jak i Turcję, tylko Polska 
przed powodzią Niemiec i Rossji 
ocalić może.

Upomnienie się o prawa zagwa­
rantowane Polakom nie jest miesza­
niem się w wewnętrzne sprawy państw 
rozbiorowych, właśnie dlatego, że 
prawa te międzynarodowym trakta­
tem są gwarantowane.

Mimo to jednak, że podniesienie 
tej sprawy leży w interesie państw, 
trudno oczekiwać, żeby którekol­
wiek z nich do tego kroku się zde­
cydowało, nie będąc zdecydowane

do wojny, a bez tego mogłoby się 
tylko narazić na nowe upokorzenie.

Obowiązek podniesienia tej spra­
wy ciąży na nas samych, nikt nas 
w tóm ani może, ani zechce wyrę­
czyć. Pora jest stosowna, bo już z 
powyższego wynika, że gotujący się 
nowy ustrój Europy stawia sam 
przez się sprawę polską na porząd­
ku dziennym dyplomacji, czego zre­
sztą dowodem jest tak żywe zajmo­
wanie się nią całego, a zwłaszcza 
rossyjskiego dziennikarstwa.

Usiłowanie podobne z naszej stro­
ny nie jest, ani nowóm, ani niemo- 
żliwem.

Przed kilku laty postawił na sej­
mie pruskim śp. Waligórski interpe­
lację względem artykułu traktatu 
wiedeńskiego gwarantującego — że 
wszystkie ziemie polskie, jakkolwiek 
politycznie rozdarte, mają stano­
wić terytorjalną, to jest handlową i 
przemysłową jedność i całość bez 
ceł i komor.

Podniesienie więc sprawy z tej 
strony leży w tradycji k o ł a  p o l ­
s k i e g o  w B e r l i n i e  i posłowie 
polscy z parlamentu niemieckiego 
mają wszelką możność i prawo do 
zabrania ponownie głosu w tej 
mierze.

Również delegacja galicijska, któ­
ra z takiem zaparciem się siebie — 
Austrji się wysługuje, ma również 
prawo korzystając ze sposobności 
do takiego legalnego, pokojowego 
a narodowego kroku. *

Oba te koła mogą się znieść z so­
bą, wypracować wspólny memorjał i 
takowy, każde od siebie z osobna wrę­
czyć reprezentantom Niemiec, Austrji 
i wszystkich innych mocarstw na konfe­
rencji reprezentowangeh, wskazując za­
razem ludzi właściwych ze strony na­
rodu polskiego, którzyby go w razie 
podjęcia tćj sprawy na konferencjach, 
albo przynajmniej w komisji ad hoc 
z a s t ę p o w a ć  mogl i .

Koła polskie berlińskie i delega- 
ćjne mają do tego prawo i możność 
nie z tytułu wyborów oktrojowa- 
nych nam, ale wrodzone prawo ka­
żdego Polaka, — który stanowisko 
swoje na rzecz ojczystej sprawy wy­

zyskuje. Mają do tego prawo, nie- 
tylko w imieniu Poznańskiego i Gra- 
licji, ale tembardziej w imieniu ca­
łego zaboru rossyjskiego, który nie­
ma możności podniesienia głosu.

Czy są jednak widoki skutku? Za 
tern przemawia stosowność chwili, 
ważność sprawy, powszechne po­
parcie, jakieby krok taki zyskał w 
narodzie i zmieniona sytuacja wielu 
państw.

A jeżeliby na razie skutku nie 
było, to zawsze krok ten byłby 
świadectwem, że naród polski chce 
gwarancji, iżby w p o k oj u mógł żyć 
i rozwijać się, że ostrzega Europę 
przed smutnemi następstwami z po­
zostawienia i nadal Polski tylko pod 
rządem gwałtu i przemocy; że Eu­
ropa i nadal sama sobie będzie win­
ną, jeżeli krwawe szamotania P ro­
meteusza polskiego, przykutego do 
skały niewoli, będą wstrząsać perjo- 
dycznie całym europejskim lądem; 
że sama sobie będzie winną, jeżeli 
przez dozwolenie na doszczętne tę­
pienie Polski, zgotuje i sobie ko­
zacki knut.

Jest to obowiązkiem przez dzieje 
nam przekazanym, starać się chro­
nić Europę wszelkiemi środkami, na 
jakie nas stać od statarzenia się.

W ięc dopełnijmy tego obowiązku, 
kiedy praw o, możność i pora po 
temu.

Polecamy każdemu Polakowi tę 
sprawę do rozważenia wśród świą­
tecznego -czasu. Myślą tą , jak o- 
płatkiem obdzielamy się z czytelni­
kami naszemi, pewni będąc, że, jak 
ona pochodzi z glov. j i serca pol­
skiego, tak też w nich znajdzie swo­
je echo.

Ezienniki polskie wzywamy ró­
wnież gorąco do rozważenia i po­
parcia tej sprawy — a pewni je ­
steśmy, że i francuzkie jednomyśl­
nie nam zawtórują.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Poznańskiego  21 grudnia.
I I [ J e z u i c i  — t e a t r — S t e i n m e t z  

—  H u n d t  y. H a f f t e n  i p o l s k i e  p a ­
nie. ]

Wiadomość, którą wam podałem, że 
oo. Jezuici pragną uścielić sobie gniazdko 
w Poznaniu, potwierdza po dwakroć Pos. 
Ztg., donosząc, że nawet już pewna osoba 
wpływowa do władz kompetentnych uczy­
niła podanie, względem nowój kolonji.

Chwila stosowna, dobize upatrzona, bo 
rząd pruski do kościoła katolickiego chwi­
lowy ma interes umizgać się. To też może 
pod jego protekcją, uda się Jezuitom 
wślizgnąć się do Poznania, choć wątpli­
wości niema, że urzędy miejskie i ludność 
stawiać będą opór.

Głównym celem tćj kolonji ma być 
szkolnictwo. Marzą o odzyskaniu prze 
wagi szkolnćj, jak ą  kiedyś m ieli; próbują 
i dziś. W  Poznaniu nawet już kadry szkoły 
takićj gotowe, w tut. konwikcie ks. Jana 
Koźmiana. Coś podobnego już i w Szre- 
mie jest na kształt szkoły. Ziarnko do 
ziarnka, a będzie miarka.

Ale cui bono ? Chyba na zadowolnienie 
świętobliwych animuszów, które nie umie­
jąc w inny sposób, przez popieranie ko ­
ścielnych i zakonnych dążności, myślą, 
że się przysługują światu.

Poznań zaprawdę obyć się może bez 
Jezuitów. Duchowni świeccy doskonale 
zaspakajają potrzeby duchowne, szkół 
wprawdzie lepszych i więcćjby nam po­
trzeba, ale nie takich, jakie Jezuici urzą­
dzają, zwłaszcza dzisiejsi, którzy nawet 
i dla nauk i umiejętności stracili zmysł, 
jakim  się wielu z dawnych uczniów J. 
Lojoli odznaczało. A dziś co niema zmy­
słu dla ziemskiego życia, dla praw natury 
i spraw społecznych, straciło prawo do 
bytu, bo się skończyły wieki życia z ja ł­
mużny, z drugich, dziś każdy o sobie 
radzić musi, śmiało i umiejętnie wywal­
czać życie — p r a c ą .

W spaniały dar p. Potockiego z Będle- 
wa na teatr polski, w kołach naszych 
cywilnych jezuitów zrobił przykre wraże­
nie. Wspólnie z Niemcami gryzą się oni 
myślą, że rzeczywiście stanąć ma ów przy­
bytek „rozpusty44. T. j. Niemcy nie o roz­
pustę się obawiają, bo nadto dobrze cenić 
umieją istotę sztuk i; oni to nie radzi pa­
trzą na powstający teatr polski ze wsgtT" 
dń na to, że widzą w nim zakładające 
się nowe ognisko poisJtości dla Poznania, 
który ich mniemaniem powinien mieć 
tylko fizonomją niemiecką.

Jenerał Steinmetz wyjechał rewidować 
w okręgu swym garnizony jeńców fran- 
cuzkich. Znana rubaszność jego nie przy­
czyni się do | polepszenia ich losu. Dla 
tutejszych jeńców ma nadejść ze Szwaj­
carji znaczny transport ciepłego odzienia. 
Śmiertelność między jeńcami nie ustaje. 
Z obawy, że cały cmentarz wojskowy 
tutejszy, zająćby mogły groby francuzkie, 
chowają zmarłych na teraz na osobnym, 
który tedy powiększy w kraju naszym 
wielką liczbę smutnćj pamięci dawnych 
cmentarzów francuzkich z r. 1812.

Wspomniałem wam w przeszłym liście 
o broszurze p. Hundt v. Hafften. Junkier 
to niemiecki, który, służąc w wojsku pru- 
skićm , za broszurę napisaną o wojsko­
wości pruskiej, musiał opuścić służbę, a 
widząc teraz (choć obecnie pod Paryżem 
wojuje) karjerę wojskową zamkniętą, pra­
gnie na polu polityki i administracji ger- 
manizacyjnćj zdobyć laury. Napisał tedy 
książkę, w którój zaleca rządowi użycia 
przeciwko nam wszystkich środków, któ­
rych i bez jego rad rząd , ludność nie­
miecka i zbieg okoliczności używają, żeby 
nas przetopić na niem ieckie; zebrał prócz 
tego wszystko, cokolwiek na ohydzenie 
nasze przed opinją powtarzali i powta­
rzają ludzie złćj woli, a potćm otwarcie 
nam zaręcza, że pisze w celu pojednania. 
„Pojednać się14 —  znaczy po niemiecku : 
słabszemu zginąć!

Broszura ta ,  której w Poznaniu dru­
kować nikt nie chciał, z Berlina m a wiel­
kie powodzenie, które podobno zawdzię­
cza ustępowi, gdzie autor na swój spo­
sób charakteryzuje polskie panie, a mię­
dzy innemi taki wydaje w ykrzyknik: 
„wszechmiłująca ale i wszechmądra Opa­
trzność stworzyłaż kobiety te ,  żeby Po­
lakom osłodzić ich dolę, czy też żeby 
ich obrać z resztek samodzielności i upa 
miętania, a trzymać w ciągłym stanie sła­
bości, w rozprzężeniu systemu nerwowe­
go, które daje możność chorobliwych wy­
buchów politycznych, lecz uniemożebnia 
osiągnięcie trwałych rezultatów prakty­
cznych.44 Mimo to wynurza autor głębo­
ki żal, że czarujące, choć w gruncie „nie 
wiele warte44 Polki są dla Niemców za­
kazanym owocem, bo z wszystkiego co 
polskie, Polki są najbardzićj irrecmcilia- 
bles. A mężczyźni ils sont capables de 
tout, mats bon d rien... powtarza autor 
za księciem de Ligne.

Wiedeń 23 grudnia.
II. Znowu coś nowego mówią o p. Bis-

marku. Powiadają, że uznał za stósowno
jednocześnie z uorganizowaniem według 

? swój myśli cesarstwa niemieckiegoO, UvVv*.
nić się broń manu od zobowiązań, jakie 
włożył traktat praski na Prusy.

Obok ważniejszych kwestji europejskich, 
sprawa ta  małćj jest wartości. Zostawio­
no więcćj dla formy państwu niegdyś nie­
mieckiemu, a właściwie pierwsze miejsce 
w ustroju federacyjnym Niemiec zajmu­
jącemu (t. j. Austrji) szczyptę wpływów 
na organizację in spe państw południo­
wych niemieckich.

Teraz kiedy pod naciskiem okoliczno­
ści, państwa te abdykowały na rzecz Prus, 
dla Austrji niema co robić w nowóm ce­
sarstwie germańskióm.

Jednak zaznaczyć należy, że od wojny 
prusko-francuzkiój i zwycięztw Borussji, 
nowa era samowolnego postępowania tych

Album fotograficzne.
SEEJA XX.

Hr. Skowronek.
Powiadają, że „na święty W it, słowik 

cyt44, a tymczasem nasz hrabia i po świę­
tym W icie jeszcze trzepocze skrzydłami 
i czuba poprawia, a co chwila woła: 
„pójdź tu44— npójdź tu44.

— Przypatrz się błaźnie, jakie ja  mam 
ły d k i! — woła jeden m arkiz w komedji 
francuzkiój i bierze lokaja za ucho, po­
kazując mu gładko leżące pończochy.

— Praw da! prawda! jaśnie panie — 
odpowiada lo k a j, starając się swe uszy 
wyrwać z pańskich palców.

Hr. Skowronek lubi także, żeby uwa­
żano, że pomimo wszystkich krzyżyków, 
co m a na barkach , przecież wąsa dziel­
nie podkręcić potrafi. Naokoło siebie ma 
całe stado podchlebców, którzy mu cią­
gle m ów ią: a —  ja k  to pan hrabia do­
brze konia sprzedał, jak  pan hrabia śli­
cznie ogród urządził, jak i z pana hrabie­
go myśliwy!

— A  —  co błaźnie nieprawda, że jak  
byłem u starego księcia na polowaniu, 
to niedźwiedzia scyzorykiem przebiłem, 
tym co mam w k ieszeni— jeszcze ślady 
widać.

— Prawda jaśnie p an ie !
Już to hrabia ma tę niezaprzeczoną 

zaletę myśliwego, że nadzwyczaj gładko 
nietylko niedźwiedzia, ale nawet i wielo­
ryba scyzorykiem zabija. Znajomi przy­
zwyczaili się zresztą do tego talentu hra­
biego i zazwyczaj już w chwili, ja k  hra­
bia coś opowiada, redukują przynajmniój 
na połowę podane przez niego cyfry. — 
Ktoś ze znajomych chciał przecież raz 
wiedzieć, czy to, co hrabia opowiadał, 
rzeczywiście nie było opowiadane po my- 
śliwsku.

— Ależ powiedz mi hrabio ta k , jak  
było faktycznie.

— Szczerze ci m ówię, że tak  było... 
m ó w i ę  ju ż  n i e  ja k o  nr. S k o w r o n e k .

JBjabia należy do ludzi tćj samćj epo­

k i, co „ostatni stanowy44, służył nawet 
także przez jakiś czas za młodych lat 
w urzędzie, późniój wszakże wolał zająć 
się gospodarstwem, które wzorowo pro­
wadzi.

Poczta odgrywała dwa razy w życiu 
hrabiego bardzo ważną ro lę : raz się hra­
bia z pocztą spóźnił, drugi raz na czas 
przyjechał.

Za młodych czasów hrabia kochał się 
w jednój pannie z rodziny Atamanów, 
panna miała guwernantkę Angielkę i bar­
dzo za nią tęskniła, skoro Angielka po­
jechała do Londynu.

— Gdybym ja  od niój list m iała! — 
westchnęła panna.

Hrabia Skowronek westchnienie usły­
szał i w lot po list do Londynu. Powra­
ca, list przywozi, pewny źe serce panny 
będzie kapitulowało.

— Przywiózłem list, proszę pani, wprost 
od Angielki z Londynu.

— Juźem pocztą list odebrała — brzmia­
ła niepocieszająca pdpowiedź.

Drugi raz lepiój się jeździło. W  roku 
1851 cesarz był w Galicji, hrabia w swo­
ich dobrach utrzymywał pocztę; skoro 
więc cesarz przejeżdżał, sam pan poczt- 
mistrz na stację go odwiózł.

Cesarz grzeczność pamiętał, a hr. Sko­
wronek został szambelanem w owych cza­
sach, kiedy jeszcze nie wszyscy ludzie 
z bocheńskiego nosili kluczyki.

Raz hrabia coś przykrego powiedział 
swemu staroście —- z którym , nawiasem 
powiedziawszy, zawsze się kłócił — sta­
rosta oburzony odwołał się na powagę 
swego złotego kołnierza.

— Idź pan ze swoim kołnierzem... ja  
mam więcćj złota na... kluczu, aniżeli pan 
na... kołnierzu!

Hrabia jest ideałem staro-galicyjskich 
nawyczek i przyzwyczajeń, z żydem nie 
mówi inaczćj jak  po niemiecku, z ban­
kami się nie w daje, wychodzi bowiem z 
zasady, źe jak  potrzeba pieniędzy —  to 
do żyda, ja k  potrzeba rozumu — to do 
adwokata; jeździ zwykle koleją w trze­
ciej klasie, nie ze zbytnićj oszczędności, 
ale dlatego: źe trzecią klasą jeżdżą ży­
dzi i źe tam po drodze można zrobić ja ­
kiś in teres: sprzedać rzepak lub okowitę.

Hrabia ma bardzo piękne konie i go­
spodarstwo postępowo urządzone, zawsze 
coś buduje i zawsze się pali; gorzelnie, 
browary, fabryki są jego najmilszóm za­
jęciem , w żółtym kożuszku stoi koło 
browaru nad stawem i cieszy się, jak  
sprytnie swój labirynt urządził.

O ! ten labirynt jest wielką przyjemno­
ścią hrabiego. Myślał on długo nad tćm, 
jakim  sposobem na stawie tyle porobić 
wysep, tyle kanałów, aby wpłynąwszy 
raz tam łodzią nie było można wypłynąć. 
Meisterstilck się udał, labirynt w yborny!

W  toalecie, w umeblowaniu domu hra­
bia nie trzyma się ostatnićj mody, jest 
to w swoim rodzaju oryginalne rococo, 
obok aksamitnćj kanapy stoi stołek biały 
wyrobiony z poczciwój krajowćj sosny, 
obok politurowanego biurka, beczka ze 
spirytusem.

U hrabiego Skowronka bywa wielka 
feta, ile razy hr. Galilejczyk przejeżdża, 
wtedy przed domem wygracowano, obiad 
w yborny .. .  aby uczcić człowieka, do 
którego gospodarz ma najwięcój inklina­
cji. H rabia ma także jednego przyjaciela 
z W ołynia w pomidorowym surducie, k ra­
ciastych spodeńkach i peruczce. Obydwa 
z tego podobni do siebie, źe w podróży 
wszystkie rzeczy mają przy sobie; hrabia 
Skowronek jedzie do Wiednia (zawsze 
na pięć dni) z małym tobołkiem koło 
siebie;, przyjaciel wołyński do Paryża w 
ten sam wybierał się sposób.

Dopóki hrabia kawalerskich swoich 
trzymał się zwyczajów, dopóty mu dobrze 
było na świecie, skoro tylko wszakże 
swatkom dał się powodować, nie jedna 
zgryzota zamąciła życie. Oj te kobiety! 
osobliwie kobiety dyplom atki!

L ’homme sagite, la femme le mene, Musi 
to być wielka prawda, jeżeli nawet czło­
wiek tak  sprytny i dowcipny dał się ko­
bietom wywieść w pole. W ina jednak 
mniejsza, bo tacyśmy wszyscy.

Na całćj przestrzeni między Tarnowem 
a Krakowem hrabia Skowronek nadzwy­
czaj ważną odgrywa rolę. Jeżeli się przy­
padkiem zjedzie kilku obywateli z tamtćj 
okolicy, bądź pewny, źe za pięć minut 
rozmowa zejdzie na hrabiego. Jeden mu 
zazdrości, drugi chwali jego gospodarstwo,

trzeci opowiada o nim różne anegdotki, 
inny powtarza jego dowcipy, a rozmowa 
zwykle się kończy na korzyść hrabiego, 
bo hrabia uczynny, swemi stosunkami 
zwłaszcza z hr. Galilejczykiem nie jedne­
mu dopomógł, a wielom dopomódz obie­
cał. . .

H rabia jest centralnym punktem do 
którega schodzą się wszystkie prośby o 
stypendja, hr. Galilejczyk rozdaje bowiem 
połowę galicyjskich stypendjów, więc ka­
żdy się stara o protekcję hr. Skowronka.

— Mój ojciec zna arendarza od hrabi, 
będę miał z pewnością stypendjum — mó­
wił jeden student.

— Rządca hrabiego jest moim kuzy­
nem —  opowiadał drugi.

Zgadnijcie który z tych dwóch dostanie 
stypendjum ?

IRYDJON KRASIŃSKIEGO.
Prelekcja publiczna

miana 19 grudnia 1870 r. w sali tow. nauk. krak. 
na rzecz akad. tow. wzajemnój pomocy 

p r z e z

dr. Adama Bełcikowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Poezja polska bieżącego stulecia, ma 
wiele utworów, których treścią i myślą 
jest rozwiązywanie bolesnych zagadek, 
jakie opatrzność zadaje narodom. Spo­
glądanie w przyszłość i szukanie w niej 
pomyślności i szczęścia ojczyzny stało się 
dla naszych poetów źywóm źródłem na­
tchnienia. Upadli i poniżeni, odarci z da- 
wnćj świetności, cierpiący niesprawiedli­
wość, staliśmy się narodem proroków, 
niby dawnymi Hebreami pośród nowoży 
tnćj Europy. Z pomiędzy wszystkich je ­
dnak poetów , żaden tak  stale ak  głę­
boko nie zapuszczał swojego wźroku w 
przyszłość nietylko swojej ojczyzny, ale 
całćj ludzkości, jak  ten ..córy na swoich 
dziełach nie kładł nigdy swego nazwiska, 
a którego nazwisko położył naród w rzę­
dzie największych swoich ludzi.

D la Zygmunta ' J asińskiego poezja by­

ła przedewszystkiem widzeniem przyszło- 
szłości, jak  w jednym  ze swoich listów 
powiada „apokalipsą odbywającą się w 
duszy ludzi od 8 tysięcy la t;1 znakiem 
niezawodnym, źe jes t zw iązek, źe jest 
wspólność między nami — a tćm, co bę­
dzie na końcu44 *). Jest to nietylko szczy­
tne , ale w ostatecznćm jćj zadaniu i je ­
dynie prawdziwe pojmowanie poezji, bo 
jeśli ona ma w sobie obejmować to, bez 
czego byłaby niczćm , tj. ideał, to musi 
przenieść się t am,  gdzie go znaleźć mo­
żna w pełnćj rzeczywistości. Tak staro­
żytni na swój sposób widzieli ideał w 
przeszłości, w złotych wiekach i czasach 
bohaterskich, gdzie między człowiekiem 
a bóstwem panowała jedność i wspólność, 
my ludzie nowożytni i chrześćjanie, mu­
simy go widzieć w przyszłości, gdzie się 
musimy spodziewać przeniknięcia świata 
myślą bożą.

W  tę to przyszłość tajemniczą i nieu- 
ję tą , a przecież niemal konieczną lubił 
Krasiński spoglądać oczyma duszy, zaró­
wno w swoich poetycznych marzeniach, 
ja k  i filozoficznych dociekaniach, a tak 
przeczucie serca, jak  i logiczne rozumo­
wania prowadziły go do jednego pewni­
k a , źe świat nie napróźno powtarza co- 
dzień w swojój modlitwie: „Przyjdź kró­
lestwo Twoje.44 Ta wędrówka ducha po 
dziejach świata, po epokach i narodach, 
nie była jednak usłana kwiatami; ja k ­
kolwiek na ostatecznym krańcu świeciła 
poecie zorza szczęśliwćj przyszłości, to 
aby tam dojść, trzeba było przejść dro­
gę pełną krzyżów, krwi i boleści. „Jak 
Dant za życia przeszedłem przez piekło,44 
powiada o sobie, a tćm piekłem mieni 
zapewne nie tyle osobiste swoje cierpie­
nia, jak  widok tych katuszy, daremnych 
walk i upadków, przez które przechodzi­
ła jego ojczyzna i ludzkość —  to jest 
to, co on naj więcćj na świecie ukochał.

Utwór Krasińskiego, o którym tu mam 
mówić, jest takim poetycznym obrazem 
odwiecznych cierpień i walk ludzkości.

Któż to jest ten Irydjon?
„Synem zemsty44 nazywa go poeta na 

początku swego dzieła. Po raz drugi w

*) Z listów do Edw. Jaroszyńskiego.

krótkim przeciągu czasu idea zemsty na­
rodowej pojawiała się w poezji polskićj. 
Pierwszy raz było to w Walenrodzie, 
drugi raz w Irydjonie. Obie te kreacje 
wypłynęły z okoliczności najbliźćj poe­
tów obchodzących; ze stanu Polski, któ­
ry ich bezpośrednio dotykał. Mickiewicz 
w Krzyżackim mistrzu utaił i wylał swo- 
ję  nienawiść do caratu północnego; K ra­
siński umieścił swego bohatera, przed­
stawiciela, swój idei w Świecie klasycznym, 
tak bardzo ponętnym dla jego podniosłe­
go umysłu i koturnowój duszy. Ale pod­
czas , kiedy autor W alenroda ściągał 
wszystko do jednego tylko kraju, do Pol­
ski i do jednćj prawie chwili jćj dziejów, 
filozoficzny umysł Krasińskiego, lubiący 
mieć przed sobą rozległy horyzont wie­
ków, poszedł dalej, rozszerzył się i uo­
gólnił swoję ideę. Jego Irydjon nie jest 
tylko mścicielem Polski, ale wszystkich 
narodów, całćj ludzkości, gdzie i ile razy 
tylko niewola i doznane krzywdy rozbu­
dzą chęć odwetu i odzyskania swoich 
praw. „Imię jćj nadam (powiada o swo­
jój m yśli), postać jćj nadam i choć po­
częta w Rzymie, dzień, w którym  Rzym 
zginie, nie będzie jćj ostatnim. Ona trwa, 
dopóki ziemia i ziemskie narody.44

W  Irydjonie zatćm wcielona jest ta 
odwieczna i wrodzona człowiekowi opo­
zycja przeciwko niewoli, opór prawdzi­
wej cywilizacji przeciwko barbarzyństwu, 
jakimkolwiek zewnętrznym polorem chy- 
trość ludzka go powlecze. Irydjon jest 
nieśmiertelnym rewolucjonistą i spiskow­
cem , uosobieniem tćj części wszelkiego 
społeczeństwa i świata, która występują 
do podziemnćj i otwartćj walki ze ws2v ’ 
stkiem, co nie odpowiada wyższemu prze­
znaczeniu człowieczeństwa i ściera z  ;.zo- 
ła  ludzkiego znamię jego godności wy­
ryte tam przez Stwórcę. Jest to wreszcie 
idealista walczący z materjalizmem i gna­
ny pragnieniem przekształcenia świata 
podług wzoru nieśmiertełuój doskonało­
ści  Historja ta  powtarzała się i po­
wtarza zawsze na świecie, a Irydjony są 
tak naturalnemi wynikami dziejów, jak  
skutek po przyczynie, jak  poruszenie się 
sprężyny, kiedy nastąpiło naciśniecie, albo 
jeśli się komu podoba, jest choroba, v



2 KRAJ z niedzieli 25 grudnia.

państw się datuje, które stały na straży 
konserwatywnych zasad i legitymizmu 
w Europie.

Od kilku dni w organach tutejszych, 
spostrzegać się daje lekki zwrot w oce- 
nieniach politycznych. Już rozbierają, cze­
go się dotąd wystrzegały szansy pro et 
contra obecnój wojny zaczynają nawet za­
pisywać głosy z Niemiec, które się doma- 

. gają zakończenia wojny. Szczególnie dzien­
n ik ' N. f r .  Pr. stara się przywrócić swą 
reputację, umieszczając sprawozdania i 
francuzkie i pruskie, przyczćm się często 
dostaje Prusakom nagana za ich nieludz­
kie postępowanie w różnych fazach woj 
ny. Niektórzy utrzymują, źe mnóstwo li 
stów od abonentów dostają prusofilskie 
organa z wyrzutami i groźbą, że ich po­
rzucą, jeźli nie przystaną wbrew opinji 
publiczności, admirować pikelhauby pru- 
sk,ie.

Cesarz wyjechał do M eran, nie może 
więc być mowy o zmianach w ministe- 
rjum. Dopiero w początku r. 1871 cen- 
traliści czyli wiernokonstytucyjni wystą­
pią z projektam i, które im mają dopo 
módz do objęcia władzy. Jeden z mini­
strów dzisiejszych w poufnój rozmowie 
powiedział do znajomego te słowa: „Ja- 
bym chętnie u stąp ił, ale N. P. nie chce 
rozpocząć nowych eksperymentów z da­
wną partją rządową a tylko ludzie tej 
partji chciwi są władzy i musimy czekać 
aż N. P . znajdzie innych ludzi i nas u- 
wolni od obowiązków.

Tyle w tóm prawdy, że trudności or 
ganizacyjne wielkie, a ludzi do ich po 
konania n i e m a .

uje na obronę rzpltój; _ na nieszczęście 
ma on komendę nad wojskiem, niedobrze 
w części uzbrój onem i nie najlepiój udys- 
cyplinowanym. Nie będąc w stanie przy­
jąć  walnój bitwy, ciągle napada nieprzy­
jaciela i niemałe szkody mu czyni. Ar- 
mja  jego ma wkrótce być zwiększoną le- 
gjonem polskim, który czwartą podobno 
utworzy brygadę.

Od 10 dni Paryż za pomoeą balonów 
nie daje wiadomości. Korespondencje cią­
gnące się do 6 grudnia nie mogą w dość 
prawdziwych farbach odmalować niepo­
spolitej odwagi jenerałów Trochu i Du- 
crot, którzy w ciągu walk 30 listopada i 
2 grudnia narażali się na największe me- 
>ezpieczeństwa, aby zwycięztwo na stronę 
francji przechylić. Głodu się w Paryżu 

nie obawiają, niedostatek w pewnych rze­
czach czuć się wprawdzie daje, ale na­
dzieja i zaufanie w pomoc armji z pro 
wincji podtrzymują ducha i pozwalają

uchwale samój pominięto milczeniem wa­
runek umieszczenia na monecie cyfry suł- 
tańskiój w znak wazalstwa kraju. T ur­
cja znana ze swój w podobnych razach 
tolerancji nie wniosła z tego powodu for­
malnego protestu i ograniczyła się tylko 
na zażądaniu tłumaczenia od rządu tutej­
szego: dla czego tenże nielegalność swe­
go kroku zwiększył jeszcze przez s a mo ­
w o l n ą  zmianę prawa uchwalonego przez 
własne izby? W odpowiedzi na interpe­
lację Blaremberga odczytał minister spraw 
zagranicznych depeszę z Konstantynopo­
la odebraną przed trzema tygodniami, w 
którój p. Stirbey zastępca ajenta rumuń­
skiego na podstawie oświadczeń w. we­
zyra donosi, źe nieporozumienie w kwe- 
stji monetarnój zostało ostatecznie usu­
nięte.

W  replice konstatuje interpelant fakt, 
źe nieporozumienie w samej rzeczy istnia-

nia. Przelewszystkiem musimy podnieść wy­
kończony śpiew pani Ringelheimowśj, głos pe­
łen elastyczności i wdzięku, niemniśj starannie 
wyatudjowaną grę na fortepjanie panny Set- 
majer i śpiewność gry na skrzypcach p. Rei- 
chardta, nauczyciela muzyki. Finale z opery 
„Faust,“ wykonane z należytą precyzją przez 
chór mieszany i orkiestrę pod umiejętnćm kie­
rownictwem p. Teodora G-abrjelskiego, stano­
wiło prawdziwą okrasę tego koncertu. To też 
publiczność uznając sumienną pracę dyletan­
tów, jaką celem podniesienia muzyki i jćj roz­
woju podejmują, nie szczędziła oklasków, a sala 
koncertowa przepełniona słuchaczami była do­
wodem, źe zamiłowanie do muzyki i w naszćm 
mieście wzrastać zaczyna.

(— ) TamÓW, 19 grudnia. — Dnia wczoraj­
szego wyjechał do Lwowa w celu objęcia po­
sady inspektora szkół ludowych, dyrektor tu­
tejszego gimnazjum p. Tymoteusz M andybur. 
Już o godzinie 9 rano oczekiwała go na kolei 
licznie zebrana młodzież gimnazjalna, profeso­
rowie i publiczność. Już kilku dyrektorów opu­
szczało Tarnów, nie było jednak nigdy tak 
serdecznego pożegnania, jak obecnie. I nic 
dziwnego, umiał on sobie bowiem swem otwar- 
tćm i sumiennem postępowaniem jak i gorliwą

Z odczytanego sprawozdania przez sekreta­
rza okazuje się, źe w roku pierwszym ukon­
stytuowania się rady powiatowśj w Jaśle było 
spraw 740 ,  w drugim 1817, a w trzecim 
2231; jeżeli więc i przy innych radach czyn­
ności z każdym rokiem tak znacznie się zwię­
kszały, jestto dowodem , źe fundusz , który 
kraj na utrzymanie rad powiatowych depen- 
suje, nie jest zmarnowany— owszem przynosi 
mu znaczne korzyści. Dowód ten powinien 
przekonać rząd, że radom powiatowym trzeba 
dać władzę wykonawczą; personal zaś urzę­
dników przy starostwach zmniejszyć, gdyż jest 
z a  w i e l k i ;  n i e  m a j ą  co  r o b i ć ,  z t ą d  
k o r z y ś c i  d l a  k r a j u  ź a d n ć j ,  a c i ę ­
ż a r  z n a c z n y .

Z ważniejszych pism w ciągu ostatniego 
kwartału nadesłanych do wydziału członek 
rady odczytał odpis odezwy z dnia 9 grudnia 
1870 nr. 12,988, wystosowanej z wydziału 
krajowego do c. k. prezydjum namiestnictwa

ty ludowćj fundusz w kwocie 174 złr. 62 c., 
zakupił dla trzech szkółek tamtejszego po­
wiatu, a mianowicie w Korszowie, Tłumaczyku 
i Wierbiąźu księgozbiorki, z których każdy 
obejmuje 41 dziełek popularnych, a przez 
radę szkolną zaleconych.

Do każdego z tych księgozbiorków dodano 
jeszcze następujące przyrządy naukowe:

1) do rachunków liczydło w ramie czarno 
lakierowanćj;

2) do jeografji: globus 8calowćj średnicy, 
atlas Kozenna obejmujący 18 map, tudzież 
po 4 mapy większego rozmiaru w krajowym 
języku polskim, a to Planigloby, Europę, ce­
sarstwo austrjackie i Galicję;

3) do uszlachetnienia drzew owocowych, 
narzędzia ogrodnicze z Hitzingu pod Wiedniem 
sprowadzone;

4) do pszczelnictwa po jednym ulu z 
pszczołami, systemu Dzierżona.

Dla zabezpieczenia książek od przedwcze-

F r a n - o j a .
H yeres (Var) 17 grudnia,

K.) Przeniesienie się rządu do Borde 
aux nie wywołało złego wrażenia, jakie 
go się niektórzy obawiali, to bowiem po 
stanowienie mogło być tłómaczone w zna­
czeniu niekorzystnóm dla wojska fran- 
cuzkiego, lecz Gambetta oznajmił je  w 
wyrazach pełnych szczerości i nadziei, 
które ogólnie umysły ujęły i zaspokoiły, 
W yjazd ten, od dawnego czasu przewi­
dywany, otwiera szersze i wolniejsze pole 
do działania jenerałom  francuzkim, gdyż 
ci nie potrzebują obecnie troszczyć się 
o bezpieczeństwo osób, którym obronę 
narodową powierzono.

Gambetta na wszystkie strony się krzą 
ta, obecnością swoją pomiędzy wojskiem 
rozbudza zapał, na wszech stronach or­
ganizację wojskową przyspiesza, wyćwi­
czenie, porządek armji pruskich stara 
się o ile możności liczbą zastąpić. Jednę 
jednak rzecz szczególnie mu wyrzucają, 
to jego krasomówczą przesadę, którój 
kilkakrotnie dał dowody: i tak pierwsza 
jego depesza o opuszczeniu Orleanu peł­
ną była przesadzonego smutku i niedo­
wierzania w wodzach, dzis o całój tój 
sprawie jasno się dowiedzieliśmy. Dzielna 
obrona jen. Chanzy okazuje, źe w armji 
! \ o v - n i c  było popłochu, o którym  
tyie mówiono.

W ielu równie nie podobało się postę­
powanie Gambetty względem jen. Aurel- 
les de Paladine, któremu odebrano do­
wództwo nad armją loarską. Ten bowiem 
uwiadomiony o nadejściu ogromnych sił 
nieprzyjacielskich, czuł, iż nie był w sta­
nie im podołać; jednak na rozkaz^ mini­
stra wojny przyjął walkę, w którój nie­
potrzebnie stracił kilka przeszło tysięcy 
ludzi. Żołnierze, pamiętni, iż jenerał de 
Paladine pierwsze Francuzów zwycięztwo 
był odniósł, przywiązali się do niego, i 
to gwałtowne oddalenie złe mogło mieć 
skutki, gdyby nie wybór jenerałów Chanzy 
i Bourbaki’ego, których odwaga wzbudza 
powszechne zaufanie.

Garibaldi zdrowia swego i sił nie ża-

ło i źe nawet Turcja poczuła się do obo-T T IX |_ł U  U.VX XXI ■ — ■ —  I Y   — -----  X  X/W • • - | #
mężnie znosić chwilowe cierpienia. Oprócz wiązku przypomnieć tutejszemu rządowi 
słonia wilków, wężów i kilku innych jego powinność uszanowania uchwał re- 
szczęśliwszych istot, wszystkie zwierzęta prezentacji kraju. Co zaś do zastąpienia 
p o j e d z o n e  zostały; chwalono przedewszyst- herbu państwa popiersiem (ejigiu), to m-
iióm mięso niedźwiedzie, sprzedawane po terpelant nie widzi w tóm nic innego jak  , . v
7 i 8  fr funt, jakotóź mięso lwie i me- tylko dowód płaszczenia się d w o r a k ó w  p r a c ą  n a  polu oświaty, zjednać jak najzupeł- 
rinosów,' drogo bardzo płacone. \(curtisani) t. j. pp. ministrów przed księ- n ić j z a u fa n ie  wszystkich, kochano go wiec ser-

Panowie Babin i Delort, którzy osta- ciem, gdyż w przekonaniu każdego roz- 1 ““r'w "r"“ ^teisza
tnim zjechali balonem, byli wysłani z Pa- sądnego człowieka powinno więcej zna- 
ryźa w celu zaprowadzenia nowego spo- czyć niespożyte wiekami godło kraju, jak  
sobu w utrzymaniu komunikacji; podo- jakieś tam ejigiu.. .  które dziś jest a ju ­
rno, źe za franka będzie można wysyłać tro go niema.
do Paryża list ważący 4 gramy. I Dymitr Ghika: Proszę nie mówić z ta-

W poniedziałek 11 grudnia w Lyonie [kiem lekceważeniem o popiersiu panują- 
robiono po raz pierwszy próbę baterjilcego k s ię c ia ... Blaremberg: To rzecz 
ruchomych, na obronę miasta przez jen. przekonania i gustu, zresztą pilnujcie wy 
Mierosławskiego urządzonych. Dzienniki I swego, a ja  swego. Gdy mówca nazwał 
lyońskie z wielkiemi pochwałami mówią w końcu niektórych ministrów i ajentów 
o tój próbie, która się ja k  najlepiój udać rumuńskich: „żebrakami i kolektantami 
miała. orderów41, powstał w izbie taki nieopisa-

Dowiedzieliśmy się nareszcie z źródeł ln y  harmider, źe prezydent nie mogąc so- 
pewnych o oficerach legjonu cudzoziem- bie inaczój poradzić, zerwał posiedzenie, 
skiego Świętorzeckim i Kurniewiczu. -— I Na następnych powtarzały się takie sa-
Ś w iętorzeck i wyleczony z ran otrzyma- me sceny z powodu interpelacji w kwe- 
nych na przedmieściu Orleanu, powrócił stji kolei źelaznój Strusberga, nieprawne- 
juź do szeregów; Kurniewicz, ranny w go poboru podatków, samowolnego dy- 
nogę, obecnie znajduje się w Montresor, misjowania urzędników; gwałtów popeł-
gdzie z rany się leczy. nionych przez organa rządowe w Pio 

Mesztach, Pitesztach, Krajowie i Dziur- 
ldżewie; sprawdzania a raczój unieważnie­
nia wyborów municypalnych w stolicy 

l i t .  p. W otum nieufności dla ministerstwa 
wisi niemal w powietrzu; dnie izby poli-

RumunJ a.
Bukareszt 17 grudnia.

=  [ I n t e r p e l a c j a  w k w e s t j i  m o-|czone a i gabinet ulegnie prawdopodo- 
n e t a r n ó j  — p o p i e r s i e  k s i ę c i a  — Ibnie pewnój modyfikacji. Pp. Boeresku i 
d w o r a c y  w o b r o t a c h  — ź e b r  a c y  I Costaforn tęsknią okrutnie za powrotem 
o r d e r ó w  — a w a n t u r y  p a r l a m e n - l d o  tek, książę jednakże waha się jeszcze 
t a r n e  i g a b i n e t o w e  — ż a r t  K uzy]. nie będąc pewnym, aźali chwila już stó- 

Deputowany N. Blaremberg, członek o- j sowna, by powołać do steru znanych au 
pozycji ze stronnictwa reprezentowanego i torów programu Pressy ’(niepodległość 
przez dziennik Le Pays Eoumain a zara- królestwo). P. Bosiano, któremu w prze 
zem jeden z dyrektorów tegoż dziennika widywaniu potrzeby proponowano już 
rozwija cały szereg zapowiedzianych in- sformowanie przejściowego gabinetu, nie 
terpelacji. Za ofiarę i cel swoich poci- zdecydował się jeszcze, jesteśmy więc 
sków obrał sobie dawnego swego kolegę tam, gdzieśmy byli za czasów Kuzy, t. j, 
w dyrekcyjnym i redakcyjnym komitecie nie mamy ministra pomimo przeszło stu 
Terry i Pays Roumain a dzisiejszego mi- ministrów żyjących w kraju, 
nistra spraw zagranicznych p. Carpa, prze- A propos tego powiedział Kuza jedne 
zwanego r o z j e m c ą  E u r o p y .  P. Bla- go razu: „To prawdziwe nieszczęście ta 
remberg zapytuje między innem i: czy i obfitość mężów stanu u nas. Gdybym 
jak' się zakończył spór rządu z wys. Por-1 wziął kamień i cisnął nim na chybił tra­
tą, wszczęty z powodu wybicia i puszcze- fił przez okno, jestem pewny, że dosię 
nia w obieg srebrnej i złotój monety ra - |g n ę  jakiegoś ministra!44 
muńskiej ? I i B n

W iadom o, źe jeszcze za rządów Bra- . ,
tiana uchwaliła ówczesna izba prawo bi- S p ra w y  m ie jsk ie  1 pOWIRtOWe 
cia monety z wyraźnóm określeniem jój ——
zewnętrznych form. Postanowiono tedy, N. Ii. TarnOW, 20 g r u d m a - l  ̂nasze miasto 
by na jednój stronie był wybity herb uczciło dzisiaj stuletnią pamięć słynnego kom- 
państwa „ R o m a n i a 44 na odwrotnój zaś pozytora Beethoyena. Tow. muzyczne dało 
wartość sztuki. [koncert instrumentalno-wokalny, który z wy-

Gabinot Dymitra Ghiki nie zważając jątkiem ustępu z opery „Faust“ z samych kom 
na uchwałę izby a powodując się jedynie pozycji tego wielkiego mistrza się składał 
chęcią przypodobania się księciu, nie u- W sali rzęsisto oświetlony i ozdohionćj po­
mieścił herbu państwa na nowój monecie, piersiem Beethoyena, p. T. G. odczytał jego 
lecz popiersie panującege z napisem: Ca- życiorys, poczem wykonano 6 utworow. 
roi I  Domnul Romanici. Tak w swóm zmie- Ogólne wykonanie przez miejscowych _ dyle- 
nionóm zastósowaniu uchwały, jakotóż w tantów muzyki nie pozostawiało mc do zycze

decznie i serdecznie żegnano, a nawet tutejsza 
rada gminna uznając j'ego zasługi w Tarnowie 
około dobra oświaty położone — obdarzyła go 
dnia dzisiejszego na swem posiedzeniu oby­
wa t e l s t we m h onor owe m m. T arnow a.

T. TamÓW, 20 grudnia.— Wkrótce już, bo 
lutym nastąpić mają w Tarnowie wybory do 

t arnowski ć j  rady powi at owś j .  Bardzo 
wiele rad powiatowych pojmujących swoje sta­
nowisko w obec kraju, daje od czasu do czasu 
sprawozdania ze swych czynności do wiado­
mości publicznśj przez organa krajowe, rada 
powiatowa tylko tarnowska dotąd jakoś nic 

sobie znać nie dała ani daje, chociaż Bogiem 
prawdą bardzobyśmy sobie życzyli, aby tego 

rodzaju władza autonomiczna nie wstydziła się 
wych czynności i jeszcze przed wyborami po­

kazała nam co też dobrego przez przeciąg swe­
go trzechlecia uczyniła dla kraju, czy przyczy­
niała się bądź to moralnie bądź mateijalnie do 
dźwigania i rozszerzania oświaty, wiele i na co 
obracała fundusze pieniężne i t. p. Życzylibyśmy 
sobie to szczególniśj dla tego wiedziść, aby 
można się przekonać czy i którego z obecnych 
członków ponownie wybierać wypada.

Jasło. — Na dniu 19 grudnia rb. odbyło 
się ostatnie w tśj kadencji posiedzenie pełnśj 
■ady powiatowśj jasielskiśj.

Szanowny prezes p. Petrowicz w treściwym 
przebiegu czynności wydziału z lat trzech wy­
kazał niektóre ważniejsze dla dobra powiatu 
przez wydział dopełnione, a mianowicie:

Choć z wielkim mozołem, to przecież zna- 
glono gminy do składania budżetów gmin 
nych; nauczyciele szkół ludowych płace swe 
pobierają z kasy wydziału powiatowego kwar 
talnie (dawniśj wypłacał im wójt kapaniną 
ludzie więc ci przy tak nędznem uposażeniu 
narażeni byli na wielki niedostatek). Wydział 
powiatowy na utrzymanie drogi powiatowśj 
frysztacko-strzyźowskiśj i budowę nowej drog: 
warzyckolubelskiśj w roku przyszłym będzie 
miał funduszu 12,434 złr.

Na cele naukowe w roku bieżącym wydano 
180 złr. 30 c .; prócz tego prenumerowano 
sześć pisemek dla szkółek ludowych i zaku­
piono po jednym egzemplarzu metody piękne 
go pisma (nader szczupłe fundusze powiatowe 
większych wydatków na oświatę nie dozwalały) 

Wszystkie usiłowania wydziału skierowane 
były, aby drogi gminne w powiecie doprowa­
dzić do jakiego takiego stanu; lecz niestety, 
usiłowania te w znacznśj części spełzły na 
niezem, gdyż c. k. starostwo w tśm przedsię­
wzięciu stawiało wiele przeszkód.

W dalszym ciągu mowy p. Petrowicz wy­
nurzył szczere podziękowanie członkom wy­
działu za ich mozolną trzechletnią pracę, de 
legatom za gorliwą pomoc w czynnościach 
wydziału, a wkońcu i urzędnikom wydziałowym

we Lwowie. Pismo to odnosi się do sprawy [snego zuzycia oprawiono je w twardą tekturę 
przed miesiącem podniesionśj w Kraju, a mia- j czarnśm płótnem obciągniętą, 
nowicie co do wyrządzonśj zniewagi wydzia-1 Dla przechowania księgozbiorków dodano 
łowi powiat, przez urząd podatkowy w Jasie [kazdśj z tych trzech szkółek szafę czarno la- 
uźyciem grubijańskich wyrazów w odezwie u-1 kierowaną, do połowy oszkloną, 
rzędowśj. Na poparcie, źe wydział krajowy j Postępowanie to kołomyjskiego powiatowego 
szczerze zajął się tą sprawą, przytaczam nie-[nadzoru szkolnego, ze wszech miar naślado- 
które ustępy z odezwy wyźśj wzmiankowanej. [ wania godne, podaje się do publicznśj wia- 

Przeciw takiemu wybrykowi, znieważające- [ domości z winnśm uznaniem dla członków
mu wydział powiatowy jasielski z powodu u- rzeczonego nadzoru szkolnego.
zasadnionych i legalnych żądań jego, musiał [    —
wydział krajowy udzielić temuż swój pomocy, [

stając w obronie jego, czyni to tśm chętniśj, Wi&dOH10ŚCi Z Iit6l*ćltliry i SZtliki.
źe wydział powiatowy jasielski należy do naj- [ _ --------——
gorliwszych i wypełnia przyjęte obowiązki o-| ROCZnik tOW. llclUkOWO[JO kl*ćłk0WSkl6Q0
bywatelskie z energją zasługującą na wszelkie | (tom XYEJ poszytu trzeciego) obejmuje arty-
uznanie, a niemniśj i z umiarkowaniem nie- kuły z działu tak zwanych nauk moralnych: 
zbaczającćm z drogi legalnśj; o czśm wydział|Rozprawa dra Ant. Mi e r z yńs ki e go  „Jan 
krajowy przekonał się z powodu wielu innych J Łas i cki ,  źródło do mitologji litewskiśj," po- 
przypadków, a o czśm świetne prezydjum ra-1 lemizuje z tym autorem XVII wieku niekiedy 
czy sie przekonać z aktów sprawy niniejszśj. | zbyt gwałtownie, wiele jednak może się przy-
Wydział kraj owy ma przeto zaszczyt upraszać | czynić do rozświecenia litewskiśj mitologji; —
świetne prezydjum usilnie, aby raczyło: [ „KOfflisja edukacji nafOdOWÓj a rada

„1) ukarać z wszelką surowością prawa Szkolna krajow a rozważana w głównym kie- 
zniewagę, wyrządzoną-wydziałowi powiatowe-1 runku reformy wychowania publicznego, rzecz 
mu jasielskiemu; [czytana w dniu 2 kwietnia 1870 r. na posie-

„2) zarządzić śledztwo z powodu postępo-[ dzeniu oddziału nauk moralnych w tow. nauko- 
wania c. k. urzędów, zachowanego w roku | wśm krakowskiśm przez S ta n is ła w a  Zarąń- 
bieźącym przy poborze dodatków gminnych, sk iego sekretarza towarz.,“ czyni porównanie 
celem ukarania urzędników, którzy zaniedbali między komisją edukacyjną, która utworzona 
w tśj mierze wypełnić swe obowiązki lub nie za Stanisława Augusta po zniesieniu zakonu 
zastosowali się do rozporządzeń powyźśj po-[ Jezuitów, oświatę narodową pchnęła na nowe 
wołanych; [tory, a między dzisiejszą radą szkolną, która

„ 3) polecić c. k. starostwu w Jaśle, aby po ustąpieniu systemu germanizaeyjnego miała 
na przyszłość dozorowało c. k. urząd podat- [ krajowi oddać podobne przysługi. Porównanie 
kowy jak najściślśj, a mianowicie, aby pilno- uczynione przez p. Zarańskiego wypada na 
wało go należycie co do wydania gminom wielką niekorzyść rady szkolnśj. Autor za- 
w roku następnym tabel płatniczych, zawiera- rzuca jśj źe nie przejęła się narodowym i pa- 
jących dokładną indywidualną repartycję do- trjotycznym duchem komisji edukacyjnśj i za­
datków gminnych; tudzież aby urząd podatk. trzymała w szkołach a mianowicie w książkach 
wydawał nadal gminom uzbierane dodatki cał- elementarnych system dedukacyjny zapoźyczo- 
kowicie i w czasie przepisanym, a należytości [ ny u dydaktyki niemieckiej. Z tą dedukacją 
dobierane na cele o których mowa oznaczał [ polemizuje autor szeroko, wykazując ze inćuk- 
w pismach urzędowych nie inną, ale z ich cja jest odpowiedzialną dla naszych szkół i 
przeznaczenia właściwą im nazwą dodatki na [była zawsze ich zasadą. Reforma zatem wwy-  
potrzeby powiatowe. “ kształceniu byłaby wtedy skutecznie przez radę

Nie ulega wątpliwoęci, źe w razie jeżeli szkolną przeprowadzona, gdyby rada stała się 
c. k. namiestnictwo nie da z u p e ł n ś j  satys- L  dalszym ciągiem i tradycyjnśm nawiązaniem 
fakcji tak wydziałowi powiatowemu w Jaśle, | swych czynności do usiłowań komisji. Inaczśj 
jak również i wydziałowi krajowemu, sprawa [ reforma będzie tylko dalszym ciągiem zasad 
ta za pośrednictwem delegacji naszśj wniesioną | obcych, przeciwnych nam w głownśm wycho- 
zostanie przed forum rady państwa w Wiedniu, wania zadania, będzie reformą dokonaną na 

Po ukończeniu posiedzenia całe grono rad-1 szczudłach postępu naciąganego a nie rozwija- 
ców udało się na skromny obiadek. — Jak nego z żywiołów narodowych, okupywanego 
zwykle przy podobnych okolicznościach, toasty [ bolesnemi a upokarzającemi doświadczeniami i 
i mowy posypały się liczne. Jeden z obecnych | bezustannemi ofiarami. “ Na udowodnienie swe- 
trzech włościan, p. Michalski Antoni z Umie- go twierdzenia p. Zarański zwraca uwagę opinji 
szcza (poseł na sejm i radca powiatowy) za-[na jeden tylko szczegół z czynności rady, a 
brał głos, a w długiśj i bardzo loicznśj—jak mianowicie co się tyczy książek elementarnych, 
na kmiotka— mowie wyraził uczucie szczerego | Pod tym względem rada nie odpowiedziała 
pojednania się właścicieli większych posiadło-1 swemu obowiązkowi, bo nazbyt opieszale przy- 
ści z włościanami, a to aby w jedności współ-1 stępowała do tśj swojśj najważniejszśj czyn- 
nśj i zgodzie — nie szczędząc pracy — dążyć | ności do rewizji książek elementarnych, a prócz 
do dobra kraju naszego. [tego, te które wydała noszą na sobie wyraźne

Na zakończenie dodam tu z całego serca; piętno dawnego systemu zagranicznego, a mia- 
„Szczęść Boże !“ nowicie niemieckiego.

Po rozprawie p. Zarańskiego następuje „Sło- 
Kołom yjski nadzór szkolny powiatowy, j wniczek prowincjonalizmów podolskich, “ przez 

zebrawszy w drodze prywatnej na cele oświa- [ dra Aleks. Kremera, który dla przyszłego leksy-

dy są wszelkie w arunki, ażeby odjąć 
zdrowie.

Ulpianus, surowy Rzymianin starej da­
ty, wódz kohort, które zwyciężyły spi- 
skowcęw, pyta jednego z nich :

— Odpowiadaj mi w obliczu impera­
tora. Od jak  dawna wasz spisek zawią­
zany? — S c y p i o  : Od wieków. — Ul­
pianus tego nie pojmuje: Nie żartuj nie­
wolniku ! — woła obrażony — czy mie­
liście wspólników w innych miastach pań­
stwa? — S c y p i o :  W szędzie! — U lp ia ­
n u s  : Kto z pomiędzy nich najznaczniej­
s z y ? — S c y p i o :  Ty i cezar; póki je ­
steście, my będziem.

T a krótka rozmowa tłómaczy całą mysi, 
która zrodziła Irydiona.

Jakkolwiek Irydion ma tak ogólne zna­
czenie, interes sztuki wymagał, aby mu 
nadać szczególne barwy î  rysy, przez 
które jedynie mógł się stac osobistością 
poetyczną, mającą w sobie krew i życie. 
Poeta przeto nadał mu pewną narodo­
wość, zrobił go Grekiem, synem Greka 
i Germanki, natchnionej kapłanki O dyna. 
a zatóm potomkiem dwóch ludów, u któ­
rych w starożytności pojęcie i poczucie 
wolności do najwyższego stopnia się roz­
winęło. Pod tym względem należy zno­
wu podnieść delikatny zmysł poety, bo 
ta albo owa narodowość bohatera nie 
była to rzecz obojętna, i na całośc dzie­
ła, na jego doniosłość niezmierny wpływ 
musiała wywierać. Gdyby ten mścicie 
swojśj ojczyzny nie był Grekiem, ale ja ­
kim Negrem, Mohikanem lub Eskimosem, 
bezwątpienia przyznalibyśmy mu równie 
J* -zność i czulibyśmy dla niego sympa- 
tję, bo jakikolwiek byłby kolor jego skó­
ry, jakikolwiek stopień jego inteligencji, 
miałby on za sobą prawo naturalne czło­
wieka i widzielibyśmy w nim tę  szlache­
tność, źe czuje krzywdy swój ojczy 
zny i poświęca się za nie. Ale Irydjon 
jest Grekiem, synem tój Hellady, która 
nietylko miłowała swoją wolność, ale sza­
nowała ją  u innych narodów, nie spla­
miła się podbojem, a do swojój wielkości 
w historji doszła nie mieczem 1 fizyczną

a się przez długie wieki ży­

wiła cała ludzkość. Przez to, źe Irydion 
występuje jako mściciel Hellady, a nie 
innego kraju, zyskuje on sam nieskoń­
czenie wiele w naszych oczach i podnosi 
się na piedestał, który mu przez swoje 
zasługi i ważność w historji zbudowała 
jego ojczyzna. Zamiarowi zemsty, jaki 
ma Irydion, przyznajemy tóm większą 
słuszność, tóm wspanialszym on nam się 
wydaje, im więcój widzimy, że to, za^ co 
on mścić się pragnie, rzeczywiście jest 
tego godnem. Zemsta Irydjona uszlache­
tnia się przez to, bo poznajemy, źe nim 
kieruje nie zwyczajne prawo odwetu, nie 
sama' tylko narodowa nienawiść, ale źe 
w jego złowrogich krokach przyświeca 
mu wyższy ideał. On żył chęcią zemsty 
za Helladę, ale może dlatego, źe Hellada 
była tak  wspaniałomyślną, tak mądrą, 
tak  dobroczynną dla ludzkości, a w uci­
sku jakiego doznała, została pokrzyw­
dzoną i obrażoną nietylko ona sama, ale 
cała ludzkość. Postać świata moźeby ina­
czój wyglądała, gdyby Hellada jako kraj 
niepodległy nie została zmuszoną ustąpić 
z jego sceny; ta ziemia brzmiąca pieśnia­
mi swych poetów, pokryta arcydziełami 
swych artystów, napełniona dumaniami i 
mądrością swych myślicieli, mogła była 
stać się wzniosłym prototypem dla ludz 
kości!...

To wszystko, cała świetność przeszło­
ści, wolność i zdobycze ducha, a nadto 
wielka misja między narodami zostały 
wydarte i zniweczone przez Rzym.

Irydjon zatem jako Grek i jako czło 
wiek nienawidzi Rzymu i przysięga mu 
zemstę.

Bo czómźe był Rzym ? czy on by 
zdolnym zastąpić Helladę w jój dziej o 
wem posłannictwie, dać światu tyle, ile 
dawała mu Hellada?

W  chwili, kiedy rzecz poematu się od­
bywa, Rzym jest zgnilizną i znikczemnie- 
niem. „Cezar i motłoch — oto Rzym ca- 
ły “— narodu rzymskiego niema. Przed­
stawicielami Rzymu jest rozpustnik i ty­
ran, niewieściuch z okrutną duszę, Cezar 
Heliogabal i taki nadworny jego błazen 
Eutychjan, pieczeniarz i pochlebca z wie­
cznym konceptem na ustach, a dalój w 
głębi kohorty pretorjanów, którzy za pie

niądze mordują i wynoszą na tron im­
peratorów, gladjatorowie, którzy bory­
kają się z bestjami za kawałek chleba i 
małoduszny senat, który klęka przed „bo­
skim44 Cezarem.

Takim był Rzym, kiedy trzym ał w j a ­
rzmie i upodleniu narody — innym ale 
nie lepszym wtedy, kiedy je  ujarzmiał. 
W ielka ta potęga świata wyrosła przez 
żelazo i fałsz. Odkąd Rzymianie stali się 
panami Italji, polityka ich nie znała ża­
dnego hamulca moralności. Od kraju do 
kraju idąc podbiija ludy— aby je  zamie­
nić w swych niewolników, i w tym celu 
nie wzdrygali przed żadnym środkiem. 
Podburzali naród na naród, waśnili współ­
obywateli jednój ojczyzny, książąt jedne­
go kraju, pochlebiali namiętnościom, aby 
zaślepionych wtrącić tem łatwiój w prze­
paść, wyłudzali od królów testamenty — 
które ich czyniły dziedzicami państw, za 
pomocą złota i trucizny przeprowadzali 
swoje plany.

Z takiego stanowiska patrzał się na 
dzieje rzymskie poeta, bezwątpienia^ za­
nadto stronniczo. Ale zważywszy na jego 
poetyczny zamiar — musiemy go z tój 
stronniczości rozgrzeszyć. Potrzeba mu 
było stworzyć dwa przeciwieństwa, mię­
dzy któremi zawiązałaby się pełna dra- 
matyczności walka: szlachetną, jasną jak  
promień słońca Helladę i nikczemny, zbro­
dniczy Rzym. Cel swój osięgnął w zupeł­
ności a dla poezji musi to zostać rzeczą 
obojętną, czyli nakreślił obraz Rzymu 
mniej albo więcej prawdziwemi rysami, 
czy brał je  tylko z dziejów rzymskich 
czy także z innych — dość źe stworzył 
trafny wizerunek zaborezój polityki, po 
tęgi ugniataj ącój inne ludy prawem sil 
niejszego, jakich świadkiem po wielekroć 
już była historja. Upadek moralny świa­
ta, wielka nędza ludzkości nie mogły być 
lepiój wystawione jak  pod postacią tych 
dwóch narodów, tak  niepodobnych do 
siebie, i doznających tak odmiennego lo­
su. Grecja jest niewolnicą, a z nią razem 
pokona wszystko, co jest najlepszym w 
ludziach i narodach: szlachetność, uczu­
cie, wolność, humanizm i wysoka inteli­
gencja ; Rzym tryumfuje, a z nim rozum: 
zimny rozum, egoizm, siła fizyczna, fałsz

zepsucie. Zniszczyć Rzym a pomścić 
się za Grecją, to znaczy pomścić się za 
całą ludzkość i wrócić jój utraconą go­
dność.

Ta to prawdziwa humanistyczna ideja 
nadaje Irydjonowi jego wielkie powsze- 
chno-narodowe znaczenie, choć i to przy­
znać trzeba, — źe z tego także powodu 
najwięcój nie doznał on nigdy tój wzię- 
tości i popularności, jak  Konrad W allen­
rod, którego poeta w ściślejszych zam­
knął granicach.

Z tą wielką potęgą Rzymu Irydjon mu­
siał walczyć tylko siłą ducha i podstę­
pem. Siłę ducha czerpał on z wielkości 
swojej myśli i przeszłości ojczyzny, pod­
stęp ducha i zdrada narzucone mu zo­
stały przez okoliczności jako jedyna broń 
słabych i uciśnionych. Jako typ spisko­
wca i mściciela —  jest on charakterem 
skończonym i wykończonym w najdrob­
niejszych szczegółach. Począwszy od ze- 
wnętrznój powierzchowności jest w nim 
wszystko, co znamionuje podobnych lu­
dzi. Posępne on nosi czoło, „czarna jego 
źrenica dziwne żuje połyski,44 nigdy nie 
znać młodzieńczój otwartości na jego li­
cach,44 źycię pędzi w niewykłej surowo­
ści, stroni od zgiełku świata i ludzi — 
wnętrze swoje starannie przed ich oczy 
ma zamyka — otacza go pewna tajemni 
czość. Kiedy zaś myśli jego przechodzić 
mają w czyn nie ma sprężyny, którój by 
nie poruszył, nie ma środka o którym by 
zapomniał, ani ofiary, którójby z siebie 
nie zrobił. Z natury szlachetny staje się 
hipokrytą, łudzi i oczekuje wszystkich— 
wyzuwa się ze wszelkich lndzkich uczuć, 
które stoją w drodze jego planom , ani 
razu słabości duszy nie paraliżuje jego 
zamiarów, a wszelkie jej pokusy zwalcza 
siłą woli i przypomnieniem sobie myśli 
o zemście. W krada się w ufność Ceza­
ra, straszy go widmem senatu pretorja­
nów, aby jednych kazał rozpędzić a dru­
gich wyciąć; jedna sobie przychylność 
niewolników i gladjatorów i sposobi ich 
do mordu Rzymian; równocześnie, do 
póki mu to jest potrzebne, staje po stro 
nie Aleksandra Sewera, który podniós: 
rokosz przeciw Heliogbalowi; wreszcie 
chodzi do katakom b, między chrześci­

jan  i tam zagrzewa ich do walki za Chry­
stusa przeciw pogańskiemu Rzymowi. — 
Wszędzie i wszystkim przedstawia Rzym 
jako śmiertelnego wroga, wszystkich staje 
się stronnikiem i wyznawcą, nie dająć 
joznać, źe ich używa za swoje narzędzie 

do ukrytego celu swój zemsty. Ze wszech 
stron gromadzi chmury nad światowła- 
dne miasto, aby zniszczyć je  w chaosie 
rozhukanych żywiołów. W e wszystkiem 
postępuje ostrożnie, przezornie i chło­
dno. —

Ten spokój lodowaty, nadludzki Iry ­
djon zachowuje nawet wtenczas, kiedy 
mu się serce rozdzióra. Z rezygnacją bo­
gów poświęca on swojój zemście siostrę, 
„Boską niebieską44 Elzinoe i oddaje na 
pastwę cezarowi jój dziewiczość i szczę. 
ście. Z zaparciem najszczęśliwszych u- 
czuć serca poświęca również Kornelją 
Mitellę. Kocha on ją, ale swojój moral- 
nój przewagi, jaką mu miłość dawała —- 
używa na to, — aby zająć przy Mitelli 
miejsce szatana kusiciela, wtrącić ją  w 
przepaść rozpaczy nietylko o szczęście 
ziemskie lecz i zbawienie duszy. Irydjon 
rozbudza w niój ludzkie namiętności, w 
niej, którąby pragnął widzieć tak spokoj­
ną i świętą, dlatego aby się zaparła Chry­
stusa, jego ziemskiej miłości i przebacze­
nia, i z włosem rozpuszczonym, z obłą­
kanym okiem biegała po korytarzach 
katakom b wołając na swych współwy­
znawców: „do broni!44,— do broni prze­
ciw Rzymowi, na którym  Irydjon chce 
się mści ć . . . .

Z tóm wszystkióm Irydjon jest czło­
wiekiem. Poeta nie chciał mu odjąć tego 
charakteru, aby go tem milszóm uczynić 
dla nas zjawiskiem. Ludzkie uczucia ma­
ją  siedlisko w jego piersi,— więc nieraz 
drży w głębi serca nad okropnością my­
śli, którą wykonać przysiągł umierające­
mu ojcu i sobie. Kiedy spełnia na Me- 
telli ten akt nadludzkiej srogo ści, gdy 
wkradłszy się w jój serce, sieje w niem 
fałszywe nauki i pojęcia, gdy gubi jój 
duszę, obejmuje go żal i litość —  waha 
się i chwieje w swóm postanowieniu. Po­
mimo całój mocy nad sobą, pomimo po­
święcenia się dla swój myśli i bohater­
stwa, z jakićm  ją  spełnia — pomimo nie­

nawiści, jaką  pała przeciw Rzymowi, 
wszystko co czyni jest dla niego bole- 
snem wysileniem, czuje on w swojój piersi 
piekło i męczarnie; są nawet chwile, gdzie 
chciałby się zabić, i tym sposobem zrzu 
cić z siebie obowiązek, który go dręczy, 
a od tego kroku wstrzymuje go tylko ta  
myśl, źe duch jego nie spełniwszy swego 
powołania i po za grobem tych samych 
doznawałby katuszy.

Irydjon zatóm ugina się niekiedy pod 
ciężarem swej idei i walczy z nią i z so­
bą. Podnosi się wprawdzie zawsze i nigdy 
nie upada. Ale już ta sama walka, to 
chwilowe zwątpienie i rozpacz narażają 
na szwank ideę, którą wyobraża. Skoro 
widzimy, że ona czasem się chwieje, mu­
simy myśleć, że nie jest dość silną.

Bez pewnego podparcia, bez dania jój 
pewnego stałego, niewzruszonego punktu, 
nie mógł poeta zostawić tój idei zemsty, 
około którój jego poemat się obraca.

W  dziejach poezji dosyć często po­
wtarza się to zjawisko, źe obok główne­
go bohatera jest jeszcze postać druga, bę­
dąca jego dopełnieniem, wzmocnieniem, 
narzuceniem niejako silniejszych kolorów 
tam, gdzie z rozmaitych przyczyn nie 
można tego było na głównój osobistości 
uczynić. Idea rozszczepia się wtedy na 
dwie połowy: w jednój przedstawiona jest 
bezwzględnie, abstrakcyjnie, w drugiój 
ze wszystkiemi temi modyfikacjami, którą 
sprowadza za sobą natura ludzka. Toż 
samo dzieje się często, gdy poeta zamie­
rzył sobie przedstawić w bohaterze jednę 
z namiętności, władających człowiekiem. 
Jakkolwiekby ta namiętność była silną, 
w człowieku jednak często ona słabnie i 
upada, potrzeba zatem drugiój figury, któ- 
raby była jój wcieleniem, albo też usta­
wicznie ją  w bohaterze podżegała. W  taki 
sposób obok Fausta stoi Mefistofeles, 
obok Otella Jago, obok W allenroda Hal- 
ban, można nawet powiedzieć obok Ham­
leta duch jego ojca — w taki sam także 
sposób obok Irydjona umieścił poeta 
Massynissę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



kografa polskiego może stać się użytecznym ma- 
terjałem. „ 0  z e p su c iu  język a  polsk iego w
dziennikach i w mowie potocznśj, osobliwie w 
Galicji. Spostrzeżenia i uwagi prof, dra F . K 
Skobla" w obecnćm naszćm położeniu, gdzie 
język nasz z rozmaitych przyczyn wystawiony 
jest na coraz nowe niebszpieczeństwa i pokusy, 
godne są bliższego zastanowienia i uwagi nie 
tylko piszących ale i ogółu publiczności. Prof. 
Skobel bardzo skrzętnie zebrał te błędy i cu­
dzoziemskie naleciałości, które każą naszą mo­
wę i których należałoby jak najwięcój unikać. 
Nie wszędzie może zgodzilibyśmy się z szan. 
profesorem na jego ostracyzm— ale w pewnych 
razach lepićj jest posunąć się nawet za daleko.

„Sprawozdanie tow. naukowego krakowskie­
go o nagrodach z fundacji naukowćj ks. J. R. 
Lubomirskiego przyznanych za prace dokonane 
w ciągu pięciolecia pierwszego (1865  — 1 8 6 9 ),“ 
podając rozbiory ważniejszych dzieł ostatnich 
lat pięciu, wskazuje powody, jakiemi w rozda­
niu nagród kierowało się towarzystwo.

Badanie krytyczne przez dra Izydora Koper-
nickitgo: „0 dziełach Jana z G łogow a mają­
cych styczność z antropologją" kończy niniej­
szy rocznik. Dr. Kopemicki prostuje błędne 
wyobrażenia, dość zresztą upowszechnione, że 
Jan z Głogowa był twórcą krąnioskopji i frene- 
logji; w rzeczy samćj filozof nasz oparł się 
tylko na tćm, co znalazł już w Arystotelesie 
i w licznych jego komentatorach.

O rozprawie dra Skobla pomówimy jeszcze 
osobno.

Kronika potoczna i rozmaitości.
*#* Już drugi dzień pociągi kolei spóźniają 

*ie kilka godzin, spóźnianie się telegramów 
staje się epidemicznćm.

Na rannych F rancuzów  złożyli w admi­
nistracji Kraju : panna S. 5 funtów szarpji za 
pośrednictwem administracji Czasu. A. Boznań- 
ski z Suczawy 5 złr.

W sa li w yk ład ow ej muzeum tech n iczno-
przemysłOW egO w niedzielę dnia 26 grudnia 
następujący wykład będzie miał miejsce: od
godziny 4 — 6 prof. K lę sk :  „O elektryczności 
wzbudzonćj przez indukcję i działaniach tejże 
okazanych przyrządem Ruhmkorffa z doświad­
czeniami ze światłem elektrycznćm w rurkach 
Gejslerowskich. “

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. 
Dziennik Polski pisze, powtarzając tę wia­

domość za Słowem, że na uniwersytecie kra­
kowskim ma być wprowadzony język ruski 
dla tych, którzy oświadczą gotowość uczenia 
się tego języka i składania w nim egzaminów 
ustnych i pisemnych. Rozporządzenie to — do­
daje Dziennik — odnosi się zapewne do w y­
działu filozoficznego.

O trzym ujem y następujące pismo:
„O wypadku na dniu 16 b. m. zaszłym uwia­

domił p. starosta Płaziński podpisanego nie te­
legrafem, ale w drodze zwyczajnśj urzędowśj 
pocztą, które to uwiadomienie dnia 17 b. m. 
o godz. 10 rano do starostwa górniczego z po­
czty krakowskićj doszło. W  tćj chwili wysłał 
podpisany komisarza górniczego p. Stengla na 
miejsce, który, by do pociągu kolejowego na 
czas jeszcze zdążyć przy tak przykrśj porze 
w zwyczajnćm, lekkićm ubraniu do P łazy od­
jechał,-a przybywszy tam o godz. 3 l/^ wieczo­
rem przekonał się o smutnym wypadku i o tćj 
okoliczności, że przypadek nie w szybie na 
na szukanie minerałów, ale w  studni, w celu 
wydobycia wody do gospodarstwa br. Rosenberg- 
Lipińskiego potrzebnśj zaszedł, a gdy ustawa 
górnicza w przypadkach podobnych bardzo 
skrupulatnie atrybucje władz oznacza i wypadki, 
które w szybach nie na minerały prawem gór- 
niczćm zastrzeżone, zdarzyły się od zakresu 
działalności władz górniczych odsuwa, nareszcie 
władza polityczna ze swego ramienia do wydo­
bycia ciał nieszczęśliwych ofiar juz, a miano­
wicie wysłaniem wykształconego górnika pana 
Rimplera, co potrzebne zarządziła, komisarz 
górniczy po naradzeniu się z nim co do tech­
nicznego prowadzenia tćj smutnój roboty, do 
Krakowa wrócił i  podpisanemu relację zdał, 
z którćj to relacji podpisany wziął sposobność, 
o niedogodności dotyczącego się ustępu prawa 
górniczego wyższym władzom donieść.

Kraków, d. 23 gruduia 1870  r.
H. Wachtel, c. k. starosta górniczy." 

Z aćm ienie s ło ń c a  również i we Lwowie 
z  powodu pochmurnego dnia przeszło niepo­
strzeżenie.

Na ch o lerę  miały w tych dniach umrzeć 
trzy osoby w Tarnobrzegu pod Dzikowem.
,, Jakaś obca  dama (Francuzka) przybyła 
d. 15 bm. do Tarnopola, zgodziła u furmana 
Berła Lorbera podwodę do Podwołoczysk. Na 
drugi dzień rano woźnica Lorbera powrócił 
z rzeczami, ale bez właścicielki, i przywiózł 
te wiadomość, że Francuzka w czasie popasu 
przy tak zwanćj „białćj karczmie", trzy mile 
od Tarnopola, znikła bez śladu i wieści.

L egenda o nowój Joannie d’Arc (o którćj
niedawno wspominaliśmy, według korespond. 
Indipend. belge) nie jest zmyśleniem. Joanna 
istnieje, ma lat dwadzieścia, nazywa się Ka­
tarzyna Panis , a jest służącą we wsi Saint- 
Laurent w departamencie Ain. W  cudownych 
okolicznościach odbyła ona podróż do Paryża 
w końcu października rb. To wszystko po­
twierdza proboszcz w' Saint-Laurent w  liście 
do jednego ze swoich przyjaciół.

Dnia 3 października Katarzyna udała się 
do swej pani z oświadczeniem, że jćj się ob­
jawiła Matka Boska z różańcem w jednej a 
mieczem w drugićj ręce, i że jćj kazała iść 
do^ Paryża i do Orleanu, ażeby pomódz ku 
wyswobodzeniu Francji od niepprzyjaciela. —  
Chciano się temu zamiarowi sprzeciwić, ale 
Matka Boska ciągle się objawiała. Zadawano 
jćj bardzo wiele p ytań , ale Katarzyna od­
powiadała :

„Nie mogę nic mówić, ale będzie to stra­
szne."

Potem cichym podała głosem :
„Bardzo źle zrobiłam, żem to powiedziała."
W reszcie puściła się w drogę, mając tylko 

sześćdziesiąt franków z oszczędności zebra­
nych, bo nie chciała wziąć więcćj pieniędzy. 
Zobaczyła Prusaków po raz pierwszy w Lisses 
pod Corbeil i dostała się bez trudności do 
stolicy Francji.

Katarzyna zaraz się udała do osobistości 
wpływowych, do któiych miała posłannictwo. 
Panowie ci wysłuchali ją  z  uwagą, niektórzy 
jednak słuchali jć j—jak się zdaje— dosyć obo­
jętnie; ale biedna dziewczyna wcale się nie 
gniewała i oddaliła się zadowolona, że swój 
obowiązek spełniła. Katarzyna poszła do ko­
ścioła, ale za dwie godziny została powołaną 
przez członków rządu, którzy—jak powiada— 
„pilnie słuchali tego co mówiła."

Dnia 20 października Katarzyna korzystała 
z w ycieczki, opuściła Paryż i puściła się w 
drogę do Orleanu. Przebyła linje pruskie nie- 
przytrzymana przez nikogo; poszła przez las, 
gdzie się bitwa toczyła, i dostała się do Or­
leanu z policzkiem lekko zranionym kulą. —  
W  tćm mieście Katarzyna przez trzy dni ba­
wiła; widziała się z osobami, z któremi się 
zobaczyć miała, a potśm wróciła do swoich 
państwa i od 3 listopada spokojnie pracuje. 
Tylko dwa sous pozostały jćj z sześćdziesięciu 
franków.

Kiedy jćj mówią o odbytćj podróży, unika 
rozmowy. Pewnego dnia wszakże powiedziała 
do swojego p an a:

„Zrobiłam to, co mi zrobić kazano, i zno­
wu tu jestem. Zdaje mi się, że wszystko do­
brze pójdzie; bo mi panowie ci obiecali, że 
zrobią co polecono."

Proboszcz z Saint-Laurent dodaje : 
„Zapomniałem powiedzieć, że członkowie 

rządu zapytywali o nazwisko i miejsce zamie­
szkania Katarzyny, aby do nićj napisać, gdy 
zajdzie potrzeba."

HOTEL POLLERA. Przyjechali: K. Rod- 
kiewicz obyw. z Warszawy; Jan Żarski inź., 
Michał Ruzyński ob., i J. Gostkowski wł. d. 
z Kongresówki; Leon Romanowski wł. d. z 
W ołynia; J. Kohn adw., Rudolf Keiber ze 
Lwowa; A dolf Dobrzyński wł. d., A. Zieliń­
ski, H. Ludwik wł. d., Józefat Kałuski wł. d., 
Juljan Breański wł. d., Stanisław Białobrzeski 
wł. d. z Galicji; W . Pęgowski sędzia z Bochni, 
K. Polityński budowniczy, hr. W allis ck. jen. 
Barylewicz ck. oficer z Tarnowa, Fr. Koeis 
z Tarnopola, hi\ Łoś wł. d. z Zagórzan, G. 
Dąmbski wł. d. z Hosowy, Józ. Michałowski 
wł. d. z Łuczyc, bar. Konopkowa z Dyamentu, 
W acław Świecki z Brudna. H. Bismer z Biały, 
E. Milaszek z Opawy, Roman Wedeman z By- 
hard, S. Maihoffer z Jass, S. Heller kupiec 
z Morawy.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Adam Arey- 
mowicz obyw. z Galicji, Ludomir Gąsiecki ob. 
z Rossji, Ludwik hr. Krasiński w ł. d. z Galicji, 
W ładysław książę Lubomirski wł. d. z Rossji, 
Ludwik Kastory pełnomocnik z Podhajec, jen. 
Symonowicz z Galicji.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona Paryża.

L X X X II.
Opuszczenie Orleanu przez błędy F ry ­

deryka Karola z jednćj, a zręczne mane- 
wra jenerała Chanzy z drugiej strony o- 
bróeiło się w skutkach swoich ja k  naj­
zupełniej na korzyść Francuzów.

Przed opuszczeniem Orleanu wojska 
polowe pruskie zasłaniały oblężenie P a­
ryża, utrzymywały czucie z główną, armją 
i m iały przez to komunikacje z krajem, 
zkąd się uzupełniać i w żywność i wpo- 
trzeby wojenne zaopatrzać mogły. Teraz

armje francuzkie mają otwartą drogę do 
Paryża, którą chyba wojska od oblęże­
nia Paryża oderwane zagradzaćby mogły. 
To zaś wobec licznej załogi Paryża i 
czujności jćj dowództwa staje się po pro­
stu niepodobnym.

Błędy popełnione przez Fryderyka Ka­
rola (a może i przez sztab główny w 
Wersalu, od którego odbierał polecenia) 
polegały na mylnćm przypuszczeniu, że 
wojska loarskie opuszczając Orlean i 
dzieląc się na dwie armje, będą miały 
na celu zrejterować się do Tours i Bour- 
ges i bronić do upadłego tych dwóch, 
ważnych, jak  mniemano punktów.

Przeceniono s o b i e  przedewszystkióm 
znaczenie miasta Tours. Miasto to miało 
tylko przelotne znaczenie przez chwilowe 
przesiadywanie w nim rządu narodowego. 
Skoro ten zapakował swe akta i wyje­
chał, Tours spadło raptem  do znaczenia 
małego miasteczka, o które nie warto się 
dobijać. W  mniemaniu, że większa poło­
wa dawnej armji loarskiój pójdzie do 
Tours, urządzono marsze na wzięcie jćj 
w kleszcze w tćm miejscu. Tymczasem 
armja ta poszła za Sartę, a w sztabie 
głównym za późno się spostrzeżono, że 
siły, które się zapuściły na zajście mia­
stu Tours od południa, zostaną bez wszel­
kiego wpływu na działania 'wojenne prze­
niesione na odległe ztąd pole.

Teraz starają się jak  najusilniój o za­
pobieżenie wynikającym ztąd niebezpie­
czeństwom. Ks. Fryderyk Karol odebrał 
rozkaz, ażeby jak  najspiesznićj maszero­
wał na Le Mans. Zamiar tego rozkazu 
bardzo jasny. Kiedy już nie można od 
frontu zabiegać armji loarskićj w marszu 
pod Paryż, to wypada przywiesić się jak  
największym ciężarem do jćj pięt, ażeby 
jćj pochód utrudnić. Rozkazu tego jednak 
ks. Fryderyk Karol nie zdoła już na czas 
wypełnić.

Korpus 9 po niezliczonych trudach po­
chodu po najgorszych drogach całćj F ran­
cji zajął nareszcie Tours, ale Tours nie 
otwiera mu drogi do Le Mans. Tours le­
ży na lewym brzegu Loary. Niemożna 
sobie wystawić, żeby gwardje ruchome, 
które dopiero po zagrożeniu i częściowem 
spełznieniu .bombardowania miasta ustąpi­
ły  za Loarę, nie były za sobą zerwały 
mostu. W razie zaś uskutecznienia tego 
środka najprostszćj ostrożności korpus 
9 zostaje stanowczo odciętym od obecne­
go teatru wojny i z gazet się tylko mo­
że dowiadywać o wypadkach na nim za­
chodzących. Sam zaś ks. meklemburski 
nie weźmie Mans, bo miasto to zatrzy­
ma odpowiednią załogę i będzie bronio- 
nćm do ostatniego, choćby całe, jak  da- 
wnićj Chateaudun do szczętu miało być 
zburz onćm. Bez wzięcia zaś Mansu P ru­
sacy niedostaną się wcale na trakt, po 
którym by za armją francuską postępo­
wać mogli; bocznemi bowiem drogami 
wobecnćj porze maszerować nie mogą.

Zapuszczenie się Voigt-Reetza z 9 kor­
pusem aż do Tours, oswobadza tćm bar- 
dzićj drugą armję loarską, o którćj ubo­
cznym wprawdzie, ale bardzo skutecznym 
wpływie na gotujące się wypadki mówi­
liśmy wczoraj obszernie.

Marszów wojsk francuskich ku P ary­
żowi, o których od kilku dni mówimy, 
nie trzeba tak  uważać, jakoby już za kil­
ka dni miało przyjść do boju pod Pary  
żem. Są to posuwania się mas wielkich 
od etapy do etapy, które się dopiero 
zwolna złożą na ogólne zebranie się w 
bliskości Paryża. Jestto nadto kombina­
cja marszów z nierównych odległości, 
przyczćm wysunięte naprzód oddziały mu­
szą wyczekiwać wyrównania się reszty 
na ich wysokość.

Upłynie więc dni kilka, nim każdy z 
tych marszów stanie się tak  wybitnym, 
że go wyraźnie dostrzedz będzie można. 
Dotąd tylko marsz armji pólnocnćj uwy­
datnił się już zupełnie. Reszta poznaje 
się dopiero po symptomach strategi­
cznych. —  Takim symptomatem, bardzo 
znaczącym jest ta  okoliczność, że wojska 
francuskie po zwycięskim odporze nie­
przyjaciela pod Vendome i Fretewal i 
zaniechaniu już zaczepek ze strony osta­
tniego usunęła się ztąd cichaczem, — a 
pojawiły się w Mans i Chateaudun, że się 
czoła znacznych kolumn ukazały w marszu 
ku Dreux, t. j . że jednocześnie z odkry­
ciem się wyraźnego już marszu armji pół- 
nocnćj w s z y s t k i e  s i ł y  f r a n c u z k i e  
n a g ł y m  r u c h e m  w s t ą p i ł y  n a  t r a k ­
t y  p r o m i e n n i e  z b i e g a j ą c e  s i ę  p o d  
P a r y ż e m .  Wszystko to w połączeniu 
z wiadomością belgijską o instrukcjach

przesłanych wojskom w Hawrze zgroma­
dzonym przekonywa o ogólnym ruchu 
dośrodkowym sił francuzkich i każe się 
spodziewać odpowiedniego marszu i dru­
gićj armji loarskićj, która bezczynną po­
zostać nie może..

Ze i główny sztab pruski w W ersalu 
tak samo rzecz pojmuje, to się pokazuje 
z rozkazów przesłanych ks. Fryderykowi 
Karolowi, żeby ja k  najspiesznićj do Le 
Mans maszerował i z szybkićj koncentra­
cji wojsk Manteufla.

Nim więc cały ogrom tych sił porusza­
jących się dośrodkowo stoczy się pod 
Paryż, usłyszymy pierw koniecznie o in­
nych bojach stoczonych na oswobodzenie 
się z reszty więzów zawadzających po­
chodom. Takie boje stoczą się pod Le 
Mans, pod Chateaudun z jednej, a na 
trakcie z Amiens do Creil z drugićj stro­
ny. Dopiero kiedy na północy zagrzmią 
działa od przepraw na Oazie (Oise), a na 
południowej strome czoła kolumn zetrą 
się z landwerą gwardji między D reux a 
Maintenon, możemy się zaraz w dniach 
następnych spodziewać decydującego bo 
ju  pod Paryżem.

Wycieczka z Paryża d. 21 b. m. była 
tylko rekonesansową. W ynika to ze stó- 
sunkowo małych s ił, jakiem i wykonaną 
została. Miała widocznie na celu wyśle­
dzenie, czy z obrębu obsadzenia nie usu­
wają się znaczniejsze siły na spotkanie 
się przed Paryżem z armją północną. 
Jako rekonesansowa wypadła nader po­
myślnie, bo z samego raportu pruskiego 
widać, że się w piewszćj linji obsadzenia 
osadziła. Musiała zająć Bourget albo 
Drancy i tam się tymczasowo obwaro­
wać. Korzyść ta  mogłaby się stać nader 
ważną w chwili zbliżenia się armji pół- 
noenćj. Musimy się więc spodziewać wy- 
sileń pruskich na odzyskanie tego stano­
wiska, co się pod ogniem warowni bez 
strat kolosalnych uskutecznić nie da.

Z acięta  obrona. Na kilka dni przed 
poddaniem Pfalzburga już ani załoga, ani 
ludność nie miała co je ść ; 65 dział, ja­
kie się w twierdzy znajdowały i wszelką 
broń zupełnie popsuto, by się nieprzyja­
cielowi na nic przydać nie mogła. W ko­
szarach powyłamywano okna i drzwi, tak, 
że wojsko nieprzyjacielskie w7kroczywszy 
do miasta, musiało się w prywatnych do­
mach rozkwaterować, co oczywiście dla 
mieszkańców tćm uciąźliwszćm było; 47 
domów leżało w gruzach. W  mieście nie 
znaleziono wcale źadnćj żywności i ani 
jednego konia.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 23 grudnia. W e r s a l  22 grud. 

Król do królowćj: Prawdopodobnie wsku­
tek myłnćj wiadomości o zbliżaniu się 
armji francuskićj północnej, wojska fran­
cuskie zrobiły znaczniejszą wycieczkę 
ku  Stains i Le Bourget, która jednak 
odpartą została, a wojska nasze wzięły 
powtórnie powyższe stanowiska; walka 
zacięta zwłaszcza artylerji; kilkaset jeń- 
cć<s; straty nasze nieznaczne. A tak na 
Susów z Botiigny Xu Sevrau z Rośni i 
Neullly nad Memą ku Chelles, został 
odparty. Dziś oczekują powtórnego ata- 
ku. Dzień mroźny; w nocy 5 stopni mro­
zu. Pod Paryżem wzięto podczas ostatnićj 
wycieczki przeszło 1000 jeńców nieran- 
nych.

B ordeaux 22 grudnia. Depesza mini­
stra z Tours donosi, że miasto dotąd wol­
ne od nieprzyjaciela. Prusacy opuścili po- 
zycje pod Monnaie i cofnęli się ku Cha- 
teau-Renaud.

Żeglarz powietrzny, który przybył do 
Beaufort, donosi Grambeeie, że opuścił 
przedwczoraj Paryż, który jes t w najlep­
szym stanie. Operacje przeciw Prusakom 
rozpoczną się jutro nanowo. W alka zwła­
szcza artylerji była dla Francuzów po­
myślną.

Jenerał Vinoy wziął Evrard  i Maison 
blanche. Jenerał Ducrot walczył przed 
Drancy.

Wiadomość nadeszła tu  z Tours o 1 
po południu donosi, że nieprzyjaciel za­
ją ł wzgórze panujące nad Pont Pierre. 
Patrol kirasjerów zbliżył się do mostu, 
dał kilka strzałów i umknął, poczćm na­
stąpiła kanonada na miasto. K ilka gra­
natów padło w ulicach miasta i zabiło 
parę osób. Po wywieszeniu chorągwi bia­
łćj udał sią mer miasta do nieprzyjaciela 
i wyrobił, że zaniechano ognia z dział. 
Nieprzyjaciel nie wkroczył do miasta, 
ale oczekuje posiłków.

K u r :e *  e l  i  e  r  ó  ■ w i P i e n i ę d z y .

KRAKÓW 23 grudnia.

Listy zastawne.
Listy zast. gal. 4% bez kup

.. » 67 o ..............
I „ „ „ bank.hip.6%

„ „ » bank. wł. 6%

Akcie kolei.
j  Akcje gal. kol. Karola Lud
> „ „ „ lwows.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

j  z wpłatą 80 złr.
1 Akcje banku gal. hipotecz

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj.

„ poż. głod. galic 
Rassyjskis premje z r. 1864 

„ ,  « r .  1866

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr 

„ nowe obr. 100 złr
Banku. poi. 100 złr.............
Ruble ros. za 100 rsr........
Talary pr. za 100 tal........
Srebro nowe austr...............
jjukat ważny ...................

»

żądają] płacą żądają] płacą
zlr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 10 — 9 90
Półim perjały rossyjskie . . . -------- — —

71 — 70 — WIEDEŃ, 22 grudnia.
78 50 77 —
86 — 85 — Dług państwa: R enta 5% -------- -------

85 50 84 50 „ w s re b rze ........... 5°/o 65 55 65 35
„ wal. austr. spłać. 5% 56 30 56 20

Losy pożycz, z r. 1839___ 240 — 239 —
241 — 239 — „ „ „ 1854 4% 89 — 88 —
190 50 188 50 na 500 1860 5% 92 25 92 10

na 100 1860 6% 105 — 104 —
„ n a  100 1864___ 113 40 113 20

Com o...................................... 25 50 24 50
-------- — — Oblig. ind. gal..............5% 72 75 72 25
— — — — „ „ buków-----5% 71 25 70 50

Galic. pożycz, głodowa 7% -------- --------

73 75 72 75 Akcje bankowe:

A nglo-austr. za 100 złr. . 194 75 194 25
. _ _ _ Anglo-węgierskie................ 80 — 79 —

Austr. k re d y to w e .............. -------- -------
Kredyt, handl. przem ysł.. . 247 75 247 25

-------- ----- Dyskontowy austr.............. 87 — 86 60
------ -------- Franco  austr........................ 97 25 97 —
------ -------- Krakowski hand, p rzem .. -------- --------

155 25 154 25 Galicyjski k ra jo w y ............ ------ --------
184 50 182 — N arodow y............................. 731 — 730 —
123 — 121 50 ---

5 92 5 82

Akcje kolei:

Alfold F iu m e  .
Czeska zacli. na  200 złr. 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
K ar. L udwika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Północn. zach. a u s tr . . .
R u d o lfa  na  200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa »a 200 (500 fr.)
T heissbahn ...........................
T ra m w a y .............................
Południowa na 500 f r . . . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5%  
Listy zast. galicyjskie 4%  

» „ » 5%
„ „ B anku Hyp. 6%
„ „ Bank. W łoś. 6%
„ Bank. naród. M. K. 5°/c 
„ „ „ W . A. 5%
„ zast. węgierskie 51/2%

Obligi pierwszeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fl. °/t 

„ „ zachód. 300 „ 5%
„ Cesarz. E lżbiety  5°/, 

E lżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/, 
E lż . em.1862 „ „ 6°/,
E li .  „ 1869 „ „ 6% |

żądają płacą t
złr. w. a.

169 —

125 50 
215 — 
2062— 
188 75 
240 25 

93 25 
190 — 
196 25 
162 25 
165 75 
381 — 
226 75 
168 50 
181 20 
157 — 
86 75

106 75 
71 — 
78 25 
86 25 
86 — 
96 75 
92 25

92 25
93 25

93 25 
92 25 

100  —

168 —

125 
214 50 
2057—
188 25 
240

92 75
189 — 
195 75 
161 75 
165 25 
379 — 
226 25 
168 — 
181 
156 50
86 25

106 25 
70 50

85 
96 25 
92 —

92 — 
92 75

92 75 
92 
99 75

Kol. Ferd. za lOOz.MK.5% 
„ WA. 5%  

„ „ „ (sr. pł.) 5%
„ K arola Ludwika na 

300 złr. 5%  
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy: 
I. emisja na  300 złr. 5%  
n .  „ „ 5%
HI- „ „ 5%

„ Rudolfa na  300 złr. 5%  
„ Siedmiogr. 100 „ 6%

R ządow a na 500 fr.
„ II. emis. „ „

P o łu d n io w a .........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/0
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 5°/„
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
C lary  „ 40 „ mk.
Żeglugi na  D unaju  100 „ 
K eglew icza.. . .  na  10 „
B u d y  na 40 fl. wa.

mk. 
wa. 
mk. 
mk. 
wa. 
mk.

P a l f y  na  40
Rudolfa . . .  „ 10
Salm ...........  „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20
T ryestu   „ 100
W aldste in .. „ 20 
W indischgratz. 20

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. niem4Y2

żądają płacą
złr. w. a

90 75 90 25
87 — 86 —

104 75 104 25

101 50 101 _
99 25 98 75

78 __ 77 50
88 — 87 50
85 — 84 75
90 — 89 50
87 — 86 50

135 50 134 50
132 — 131 50
113 50 113 —

89 — 88 90
237 — 235 __
■232

—
231 50

162 25 161 75
33 — 31 _
96 — 94 —
16 — 14 —
30 — 26 —
27 — 26 —
15 — 14 —
39 — 37 —
28 — 27 .—
24 .— 22 —

125 — 115 —
20 — 18 —
21 —- 20 —

103 90 103 70

Berlin za 100 t. 5 skonto — — .—
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 — 103 Sin
Ham brg 100 m ark 4 „ 91 70 91 70
Londyn 10 ft. st. 3 y 2 „ 124 60 124 50
Paryż za 100 fr. 2 '/2 „ — — — —

Monety:
D ukaty w ażne................ 5 92 5 90
N ap o leo n y ....................... 9 97 9 96
Srebro ................................ 122 75 122 50

LV/GW, 21 grudnia.
Indemn. galicyjska 5% 72 80 72 25

„ buków . . .  6% — — — —
Listy z as taw n e .. . .  4%, 71 — 70 40

n 7) . . . .  5°/0 78 20 77 60
Pożyczka głodowa 7% 100 — — —
Akcje banku hipot. 6% 86 — 85 50

„ „ włościan 6°/0 86 — 85 —
D ukat w ażny..................
Napoleon d’o r ..................

5 91 5 85
9 98 9 90

Półim perjał ros............... 10 18 10 4
Rubel srebr...................... 1 96 1 90

„ papierow y........... 1 59 1 57
T alar p r u s k i .................. 1 83 1 82
Srebro ............................. 124 50 123 —
WARSZAWA, 21 grudn. Rs. k. Rs. k.
Listy zast. serji 1 . .  4% 92 1 91 51

w n „ 2. . 4°/0 89 34 89 1
„ likw idacy jne.. 4% 73 27 72 94
„ zastawne z r. 1869 87 67 87 17

Poż. lot. z 1864.. 5°/0 146 — — __
„ _ „ z r. 1866 .. 5% 143 — — —

Akcje kol. warsz.-wied. — 73 50
„ „ warsz.-bydg. 69 — — —
„ „ warsz.-teresp — — _ —
„ „ łó d z k ie __ _ — — __ __

W ekslenaW ied. z a l5 0 z . 95 40 —

żądają płacą
złr. w. a.

Dekret z 16 b. m. mobilizuje źandar- 
merję w departamentach, w celu uorga- 
nizowania policji na tyłach armji i w ce­
lu chwytania dezerterów i maruderów.

Przed zajęciem Tours, bronił się jeńe- 
ra ł Pisani d. 20 b. m. nieprzyjacielowi i 
utrudniał temuż przez kilka godzin posu­
wanie się od L a Monnaie. Jenerał Pisa­
ni miał 6,000 ludzi i 6 dział. Prusacy 
mieli 12,000 ludzi i 24 dział. Pisani przy­
prawił nieprzyjaciela o znaczne straty.

B ordeaux 22 grud. (urzęd.) Donoszą 
z Teurs 21go: Nieprzyjaciel na pagórku 
dominującym Pont Pierre rozpoczął dzi­
siaj rano natarczywą kanonadę na mia­
sto. Granaty padały na ulicach. Wiele 
ofiar zginęło. Po wywieszeniu chorągwi 
parłam en tującćj, burmistrz udał się do 
nieprzyjaciela i uzyskał wstrzymanie k a­
nonady. Nteprzyjaciel nie wkroczył do 
miasta, oczekując na resztę wojska i na 
przybycie jenerała.

Dekret rządu w Bordeaux z d. 20go 
nakazuje mobilizację osiedlonćj źandar- 
merji w departam entach, aby zapewnić 
utrzymywanie policji w tyłach armji, przy­
trzymywać zbiegów i maroderów. Inny 
dekret urządza sześć zakładów dla re­
konwalescentów w Nantes, Bajonnie, Tu­
luzie, M ontpellter, Perpignan i Nicei. — 
Dziewięciu ludzi wmieszanych w zamie­
szki w Lionie, a między nimi ten, który 
kazał dać ognia do dowódzcy, są are 
sztowani.

Przed wzięciem Tours jenerał Pisani 
d. 20go b. m. stawił kilkugodzinny opór 
w 6000 ludzi nieprzyjacielowi zbliżające­
mu się, który liczył 12,000 ludzi i mimo 
tego zadał mu dotkliwe straty.

F lorencja 23 grudnia. Ministerstwo po- 
ruczyłoj prezydjom senatu i parlamentu 
urządzenie lokalów dla posiedzeń w Rzy­
m ie; uczyniono propozycję, aby oba cia­
ła , tak senat, jak i parlament odbywały 
posiedzenia w gmachu kancelarji. Komisja 
przyjęła projekt względem unifikacji długu 
rzymskiego. Kilku deputowanych wyraża 
życzenie, aby izba poza wotowaniu przenie­
sienia stolicy odroczoną została i zebrała 
się już w Rzymie. Ministrowie zgodzili 
się, aby z projektów ustawodawczych o 
przeniesieniu stolicy i z gwarancji dla 
papieża uczynić lcwestję gabinetową. Mi­
nister finansów chce wynagrodzić Floren­
cji kilkoma miljonami straty z przenie­
sienia stolicy.

Londyn 23 grudnia. Times wystosował 
usilne wezwanie do Francji i do Anglji; 
w celu uniknięcia rozlewu k rw i, żąda, 
aby Prusy postawiły jasno i dobitnie 
swoje warunki.

Daily Telegraph donosi, że rząd fran- 
cuzki wyszle Thiersa na konferencję w 
Londynie, która w początku stycznia się 
zbierze.

K onstantynopol 23 grudnia La Turquie 
oświadcza, że Porta sama załatwi swoje 
sprawy, a nie będzie ich poruczała obcej 
dyplomacji. U trzym ują, że przymierze z 
Rossją jest niedalekićm; organa Porty 
nie zaprzeczają tej pogłosce.

W aszyngton 22 grudnia. Nominacja je ­
nerała Szenka na posła Stanów Zjedno- 
czonycli w Londynie przedłożoną została 
senatowi do zatwierdzenia.

Przegląd polityczny.
Przed dwoma miesiącami pisał króle­

wicz pruski do teściny swojćj w Londy­
nie, żeby go na wilję oczekiwała. Tym ­
czasem zamiast podróży i opłatka przy­
chodzi mu przez święta pić francuzką 
i niemiecką krew, a gdy Francja wojnę 
i lata całe prowadzić jes t w stanie, za­
chodzi pytanie, którćj krwi nareszcie za­
braknie, który naród jćj pożałuje— a zdaje 
się, że prędzćj niemiecki, boć krew jego 
je s t marnotrawioną dla widoków pychy, 
a francuzka ofiarowaną jes t dla ojczyzny. 
Zwracaliśmy już uwagę o ile coraz tru­
dniejsze wojenne położenie Prusaków za­
czyna wpływać na polityczne manewra 
Bismarka i na ton sprusaczonych dzien­
ników.

Opozycja Bawarji, któraby wobec zwy- 
cięztw pruskich nic nieznaczyła, staje się 
Bismarkowi zbyt niewygodną, gdy bom­
bardowaniem Paryża nie może jej zagłu­
szyć. W ięc oto trzeba zajść z b o k u ; wy­
syła Bismark do Austrji pochlebno-uprzej- 
mą notę, aby jej uznanie dla cesarstwa 
niemieckiego uzyskać. Prusactwo wiedeń­
skie krzyczy hoch Bismarkowi i aljansowi 
Austrji z Reichem, a Bismark śmieje się 
w kułak i m ów i: „oto i pokój pragski 
rozdarty, resztki praw Austrji do Niemiec 
zniszczone, opozycja Bawarów staje się 
śmieszną wobec tego, że nawet Austrja 
cesarstwu niemieckiemu się kłania, a co 
będzie z niemieckiemi prowincjami Au­
strji — przyjdzie i na to czas“.

Sprawa jest prosta. Jeżeli Austrja się 
dobrowolnie odniemczy, odrodzi, urządzi 
federacyjnie, wtedy alians jćj z Niemcami 
będzie pożyteczny i potrzebny — jeżeli 
zaś ma nadal zostać, ja k  dotąd, polem 
eksperymentów dla Niemców wiedeńskich, 
dojną krową dla W iednia; wtedy aljans 
jćj z Niemcami, oddaje ją  na łaskę Nie­
miec, prowincje jej niemieckie naturalnym 
trybem przepłyną do reichu, a proces 
rozkładowy w innych prowincjach będzie 
się musiał wzmagać póty, aż z Austrji 
nie zostanie i śladu.

Drugi manewr uskutecznia Bismark za 
pomocą areb. Ledóchowskiego i ks. Ko- 
źmiana.

Pst. Lid. półurzędowy organ hr. An- 
drassego w drugim artykule o pruskich 
Jezuitach, rozprowadza szeroko widoki 
dotyczące: Przez połączenie południo­
wych Niemiec, Bawarji etc. przybyło ce­
sarstwu bardzo wiele katolickiej ludności. 
Otóż hr. Ledóchowski, który na to, jako 
persona regi grata został prymasem pol­
skim, aby wytępił polski patrjotyzm w 
duchowieństwie katoliekióm, ma zostać 
nuncjuszem w Berlinie i kardynałem. Fakt 
ten ma posłużyć wobec katolików nie­
mieckich za dowód, ja k  cesarstw o'kato­
licyzmem opiekować się będzie, tćm sa- 
mćm m a uciszyć opozycją bawarskich 
ultramontanów —  co zaś do obrony świec-

kićj władzy papieża, to nadzieja ta  jest 
jak słusznie mówi Pst. Lid. ostatnićm do- 
browolnćm złudzeniem Piusa IX .

Pan Beust tymczasem także gotuje dy­
plomatyczny manewr, który.może się i uda, 
bo odpowiada widokom, a zwłaszcza co­
raz trudniejszemu położeniu Prus. Oto 
organ hr. Beusta Corr. Warr. pisze w spra­
wie luksemb.: „Jak długo trwa stan wo­
jenny, nie może się dokonać stanowcza 
zmiana co de w. księstwa luksemburskie­
go. Jeżeli jednak zaczną się pokojowe 
rokowania, to zdaje s i ę , ' że przez nowe 
postanowienia zapobieże się wszelkim przy­
szłym sporom i przez zezwolenie mocarstw 
z m i e n i  s i ę  o b e c n y  p r a w n y  s t a n
L u k s e m b u r g a . 11

Cóż z tego wynika? Oto p. Beust zga­
dza się na to, żeby Prusy Luksemburg 
zabrały, odstępując od zaboru Alzacji i 
L o taryng ji, k tóre zapomocą wprowa­
dzenia sprawy luksemburskićj zmieniłyby 
się z prusko-francuskich, jak  tego .eid#ł 
Bismark, na europejskie. Życzymy, p. 
Beustowi powodzenia w tych planach, 
które i dla Austrji będą korzystniejsze, 
jak jego epistoła do Czechów7.

Zwracamy uwagę na sprawcę, którą dzi­
siaj na czele dziennika podnosimy.

Poczty zachodnie z powodu zasp śnie­
gowych nienadeszły.

W  razie nadejścia stanowczych ważnych 
telegramów, wydamy dodatek — w prze­
ciwnym razie, przyznają czytelnicy, źe  ̂i 
nam i pracującym w drukarni należy się 
wytchnienie przez święta.

Ostatnie Telegramy.
Berlin 24 grudnia. Jen. S ch w e i- 

n i t z  donosi, że nota Bismarka do­
tycząca zjedonoczenia Niemiec przez 
hr. Beusta, przychylnie została przy­
jęta. Odpowiedź ze strony gabinetu 
wiedeńskiego ma jeszcze w tym 
miesiącu nastąpić.

Berlin 24 grudnia. Odpowiedź au- 
strjacka na okólnik pruski z dnia 3 
grudnia, dotyczący sprawy luksem- 
burgskiej, odeszła we środę do Ber­
lina. Na mocy poprzedniego porozu­
mienia między obydwoma mocar­
stwami zgadza się depesza hr. Beusta 
zupełnie z depeszą lorda Granville.

Wiedeń 24 grudnia. Krążą tu głucho 
pogłoski o walkach nad Sarthą. Z Berlina 
jednak niema o tem najmniejszćj wiado­
mości.

Konstantynopol 24 grudnia. P o ­
mimo konferencyjnych przygotowań 
jest rzeczą pewną, że Rossja na Czar- 
nem morzu pospiesznie się uzbraja. 
W  Odessie gromadzi intendentura o- 
gromne zapasy dla wojska i mary­
narki. Wszystkie działa i przyrządy 
do uzbrojenia okrętów towarzystwa 
czarnomorskiego i zamienieni? 
wojenną flotę są już gotowe. Piekar­
nie dzień x noc wyrabiają suchary. 
Rząd zaniepokojony.

Monachjum 24 grudnia. Od przedweze 
raj obiega znowu pogłoska o blizkićj po­
dróży króla Ludwika do W ersalu; wrę 
czy on przy tćj sposobności królowi pru­
skiemu oświadczenie książąt niemiecki. 
i wolnych miast, pochwalających przy. 
cie tytułu cesarskiego.

Monachjum 24 grudnia. Król w pi? i 
odręcznćm do ministra stanu Lutza wy­
raża zupełne uznanie za mowę, — Kić; 
tenże miał w izbie posłów; przy tćj-apt 
sobności król opowiada całą genez- 
rozwija doniosłość traktatu wersalskie*; 
i wyświeca całe położenie politycżc . b; 
dące podstawą tego traktatu.

T ryest 24 gx’udnia (poczta L ew ati 
Aten donoszą, że cały Peloponez, Attyl?;,. 
Euboea i wszystkie zachodnie prowincje 
uwolnione są od band rozbójniczych i, 
wielu gmin z tego powodu przesłane mi­
nisterstwu adresy i powinszowania.

Konstantynopol 24 grud. Porta coin? ? 
inwestyturę, udzieloną patrjarsze amery­
kańskiemu.

Kursa. Wi e d e ń  23 grudnia g. 2 n i,- 
5%  zjednocz dług państwa 56.20. — f 
zjednocz, dług państwa w si’ebrze 65.40 
Losy z 1860 r. 92.20. — Akcje banku 
730.—. —  Akcje kredytowe 247.50. — 
Londyn 124.40. — Srebro 122.5C --D u k  
5.90. — Lom bardy 181.— .— Losy z r, 
1864 113.—. —  Akcje franko-austrja kia 
97.— .— Napoleony 9.97 Y2. — Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 240.— . — Akf : 
kolei Iwowsko-czerniow. 189.50. -  /  
kolei półn. wschodnićj 157.25. — 
banku związków. (Vereinsbank) .'u 
Akcje banku jeneraln. 87.25 — 
w srebrze —.— . — Obligi indem-u 
galicyjskie 72.25. — Akcje bani- 
dla obrotu ogólnego 128.50. — 
anglo-banku 194.25.— Akcje xc 
379.50. —  Akcje kolei siedmiogi
166.—. —  Akcje kol. Rudolfa 162, ....
Akcje kolei pardubickićj 167.50.—-Al>«y 
kolei północ. 202.25 Tramway 179.2 ■ — 
Akcje banku budowy 57.— . —  Akęi 
kolei wschodnićj 87.— . — Akcji 
alfóldzkiej 168.50. — Akcje ba*1" 
węgierskiego 79.50

Usposobień’ giełd' ; stałe ,
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4 KRAJ z niedzieli 25 grudnia.

Dnia 1 7  To. m .
odbyło się

S a  L O S O W A 3 X T I E

LISTÓW ZASTAWNYCH
Galicyjskiego 

o w arzy stw a  K redytow ego Ziemskiego.

4°/0 w sumie 163 .815  złr. 
a 4 losowanie 5°/0 w sumie 26. 000  złr. 
P rzy  tśm losowaniu wyciągnięto następujące 

o/o listy zastawne:
Ser. I. sztuk dwie: nr. ser. 425 , 539.
Ser. II. sztuk cztery: nr. ser. 5 7 8 , 6 6 2 ,  

76 , 879.
Ser. U l. sztuk ośmdziesiąt dziewięć: nr. ser. 

■58, 4 9 4 9 , 8 008 , 8 2 9 9 , 8369 , 1 0 -9 2 2 ,  
1 .0 5 2 , 1 1 .1 3 8 , 11 .319 , 11 .335 ,

1 1 .8 3 4 ,
1 2 .1 1 4 ,
1 2 .6 3 4 ,
1 3 .0 0 8 ,
1 3 .8 2 4 ,
1 4 .0 3 4 ,
1 4 .7 4 4 ,
1 5 .4 1 8 ,
16 .1 4 0 ,
1 6 .9 3 0 ,
1 7 .2 1 4 ,
17 .6 4 3 ,
1 8 .1 5 5 ,
19 .1 7 3 ,
1 9 .5 0 2 ,

2 0 .1 5 9 ,
czterdzieści jeden:

'.1 .546 , 
2 .0 4 0 , 
2.512 , 
2 .8 8 9 , 
3 .4 9 1 , 
4 .0 0 2 , 

14.445, 
5 .0 2 7 , 
6 .1 2 5 , 
6-864 , 
7 .0 8 6 , 

.7 .452 , 

.7 .9 1 2 , 

.8 .7 0 2 , 
9 .2 8 5 , 

i9 .8 6 1 ,

1 1 .5 6 5 ,
1 2 .0 8 1 ,
12 .625  ,
1 2 .9 1 9 ,
13 .6 9 6 ,
14 .0 0 5 ,
14 .5 3 7 ,
1 5 .3 8 7 ,
1 6 .1 3 5 ,
1 6 .9 2 0 ,
1 7 .2 1 0 ,
1 7 .4 5 4 ,
1 7 .9 6 4 ,
19 .1 1 1 ,
1 9 .3 7 7 ,
1 9 .9 2 4 ,

Ser. IV. sztuk 
>37, 1056 , 1548 , 2275 , 2892 , 2 918 , 3603 , 
i854, 4 376 , 4 5 6 3 , 4 6 2 0 , 4 8 68 , 4 8 9 1 , 5401 ,
'>875, 5929 , 6011 , 6105 , 6201 , 6 212 , 6313 ,
5329, 6471 , 6545 , 6558 , 6626 , 6772 , 6962 ,
!239 , 7276 , 7373 , 7380 , 7416 , 7537 , 7538 ,
’582, 7587 , 7612 , 7868, 8 205 , 8214 .

geiji V. sztuk Sto trzydzieści sześć nr. 
esji:, 273, 3 8 5 , 9 7 7 , 1 3 4 7 , 1 7 3 7 , 2029  

2 2 7 8 , 2 4 2 9 , 2 5 8 5 , 3 2 0 9 ,

1 1 .8 3 5 ,
1 2 .1 3 0 ,
1 2 .8 0 8 ,
1 3 .1 7 1 ,
1 3 .9 5 5 ,
1 4 .0 4 9 ,
1 4 .8 5 0 ,
1 5 .4 9 3 ,
1 6 .3 3 1 ,
1 6 .9 4 4 ,
1 7 .2 6 0 ,
1 7 .6 7 8 ,
1 8 .3 0 9 ,
1 9 .2 2 3 ,
1 9 .7 6 0 ,

11 .448 ,
1 1 .8 4 8 ,
1 2 .1 7 5 ,
1 2 . 8 6 8 ,

1 3 .2 6 4 ,
1 4 .0 0 1 ,
1 4 .4 0 2 ,
1 4 .8 6 4 ,
15 .6 0 5 ,
1 6 .5 9 9 ,
1 7 .0 7 5 ,
1 7 .4 2 9 ,
1 7 .8 0 0 ,
18 .6 7 1 ,
19 .263
19 .836

nr. ser.

5051,
4882, 4 7 9 0 “ 5 3 6 5 , 6 4 0 8 , 6 6 7 5 ,
5729, 6 8 3 2 , 7 2 4 9 , 7 4 4 2 , 7 4 7 1 ,
1867, 8 1 8 3 , 8 2 7 3 , 8 6 0 9 , 8 9 0 5 ,
#062, 9 1 1 2 , 9 2 3 3 , 9 3 3 3 , 9 3 3 5 ,
#839, 9 926 , 10 .106 , 1 0 .5 5 1 ,1 0 .6 8 1 ,1 1 .7 3 2 ,

3801
6 7 0 6 ,
7 6 2 6 ,
9042
9 7 4 2 ,

11 .894 , 
12 .485 , 
13.082 , 
18.236 , 
13 .690 , 
14.043 , 
14 .320 , 
14.600, 
.4 .9 3 7 ,  
15.049, 
! 5 .4 9 4 , 
15.W 1, 
15.667 , 
15 .8 6 1 , 
16 .5 0 5 , 
16 .8 0 7 , 
1 7 .4 1 0 , 
2 1 ,8 0 3 ,

Aprobowany

dentystazBerlina 
J. DŁUŻYŃSKI,

m ieszka te ra z  przy ulicy F lorjańskiej 
Nr. 3 3 3 , 1256(3-?)

Przyjm uje przedpołudniem  od godz. 9 
wpół do lszćj — popoł. od 2 do 4. 

Ubogich leczy bezpłatnie od 4 do 5.

Biuro Komisowe Krakowskiej
Ą. Gąsiorowskiego

poszultuj o 
Sklepu od 1 kwietnia 1871 roku w I 
głównej ulicy, ucznia do handlu ko-1 
rzennego w Białej, gospodyni chcą­
cej na W ołyń pojechać, pasieczni­
ka znającego metodę Dzierżona, 0-1 
grodniica kawalera, kucharza mogą­
cego objąć z Nowym Rokiem restau­
rację w Krakowie, guw ernera  ro­
dowitego Francuza, rządcy z kaucją 

do 4,000 11. w. a., na pensję do 
800 fl. w. a. i ordynarją stosowną.

Kosztorysy dzierżaw tak w Król. 
Polskiem, jakoteż w Galicji bardzo 
są pożądane. 1308(1-1)

H andel pod firmą

A. GUMPLOWICZ
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 1, 63 

na pierwszym piętrze, poleca :

Dywany szkockie,
3 1 /1  łokci długie, 2 y 4 szerokie, bardzo 

praktyczne przed kanapy, n a  sanki, 
łóżka e tc ., e tc ., 

p o  3  z ł r .  3 0  c e n t .

KANTOR WYGNANY
I B  H a n u

w Krakowie, w Rynku głównym Nr. 9, 
w y p ł a c a  w s z e l R i i o  i s . '0 .3 7 2 0 x1.y

bądź S 2 7 Ó T 3 2 T 5 5 ©  bądź T O ^ T L lS iY l.€ D 'ti^ > J O O .± .

Przyjmuje do odstępiow ania
kwity interymalne kolei Rudolfa — wschodnio - węgierskićj, 

koszycko-bogumińskiej i przemysko-łupkowskiej.

I D g Ł j e  z g L l i o z s l Ł i  1307^

na wszelkie papiery publiczne pod najlżejszemi warunkami.

Ś rodek  p rzeciw  podagrze, reum atyzm ow i i bólom nerw ów .

A. Kopała Herbata na Podagrę.
Skuteczny środek leczniczy przeciw zastarzałym gośćcom, k tó re , ja k  codzienne do­

świadczenie uczy, żadnemi zewnetrznemi środkam i nie dadzą się uleczyć.
A. Kopal’a Maść kojąca bóle stawów i nerwów,

Jako też  wszelkie rodzaje reumatycznych, nerwowych I gośccowych cierpień.
Nadzwyczajne skutki, jak ie  za pomocą tego środka osiągnięto, o czćm łatwo 

przekonać sie m ożna z wielu publicznych podziękowań i z_ wielkiej _ liczby poczęści 
ogłoszonych uznań i lekarskich orzeczeń, zapewniają ja k  najprędsze i najgruntowm ej- 
sze wyleczenie. . , ,  . - l# ,

Skład główny utrzymuje i uskutecznia rozsyłki A. Kopal
a p t e k a r z  w  M a u e r  W i e d n i e m .

Paczka powyŻ3zćj herbaty kosztuje S ©  cent. Mniśj nad dwie paczki nie roz­
syła sie. -  Słoik maści f  złr. 5 ©  cent. -  Opakowanie wraz ze steplem  * «  cent -  
Kupującemu dołączą się za każdą razą zawsze odmienny wyciąg z licznych podzięko­
w ań i 'św ia d ec tw '— NaMistowne żadanie posyłamy takowe gratis. .

fWB- Aby zapobiedz zamianie z" podobnymi lub fałszywymi preparatam i znajduje 
się na  każdym  pakunku i słoiku mój podpis i m arka ochronna. 12-.9(2-b)

1 1 .9 3 7 , 1 1 .9 4 6 , 1 2 .0 1 0 , 1 2 .1 4 8 , 
1 2 .5 4 6 , 1 2 .7 1 5 , 1 2 .8 4 3 , 1 2 .8 8 1 , 
1 3 .0 9 4 , 1 3 .1 2 7 , 1 3 .1 3 4 , 1 3 .2 3 0 , 
1 3 .3 6 5 , 1 3 .4 5 6 , 1 3 .4 7 9 , 1 3 .6 8 8 ,
1 3 .6 9 4 , 1 3 .7 9 2 , 1 3 .9 0 3 , 1 4 .0 2 8 , 
1 4 .1 4 7 , 1 4 .1 5 8 , 1 4 .2 3 0 , 1 4 .2 7 0 , 
1 4 .3 4 6 , 1 4 .4 3 2 , 1 4 .4 8 6 , 14 .559 , 
1 4 .6 4 5 , 1 4 .7 3 9 , 1 4 .7 6 8 , 1 4 .9 2 1 , 
1 4 .9 5 1 , 1 4 .9 9 2 , 15 .031  1 5 .0 4 3 , 
1 5 .0 9 8 , 1 5 .1 0 8 , 1 5 .1 3 5 , 1 5 .2 0 9 ,  
1 5 .4 3 1 , 1 5 .4 4 1 , 1 5 .4 6 3 , 1 5 .4 7 8 , 
1 5 .5 5 0 , 1 5 .6 2 3 , 1 5 .6 3 8 , 1 5 .6 5 9 , 
1 5 .7 5 5 , 1 5 .7 7 1 , 1 5 .7 7 6 , 1 5 .7 8 8 , 
1 5 .9 1 0 , 1 5 .9 8 4 , 1 6 .0 3 7 , 1 6 .2 0 8 ,  
1 6 .6 0 7 , 1 6 .6 4 8 , 1 6 .7 4 6 , 1 6 .7 5 2 , 
1 6 .8 1 7 , 1 6 .9 8 4 , 1 7 .0 6 6 , 1 7 .2 5 5 , 
1 7 .4 8 8 , 1 7 .9 9 7 , 1 8 .9 0 7 , 2 1 .0 5 3 ,
2 1 .6 9 4 , 2 1 .8 4 8 , 2 1 .9 0 8 , 2 2 .0 9 3 ,  

,2 3 .2 3 8 ,
5 procentowe listy zastawne:
Ser. II- jedną sztukę nr. ser. 140.
Ser III. sztuk ośmnaście: nr. ser. 2 4 9 , 325, 

46?. 561 , 6 6 1 , 7 7 7 , 8 6 6 , 9 5 9 , 9 8 1 , 1 0 3 6 ,  
11.73 . 1346 , 1368 , 1492 , 2399 , 2 832 , 2 8 9 8 , 
80* 2 /
‘ Ser. IV. sztuk pięć: nr. ser. 79, 246 , 506,
|» 2 .  556,

Ser V. sztuk pięć: nr. snr. 111 , 135, 345,
630, 828.

Fyrekcja galic. Towarzystwa kredyt, ziem- 
ekief ' wzywa niniejszem posiadaczy ttyzej 
P osse sególniony eh listów zastawnych, aby się 
j>0 ‘wypłatę kapitału w pełnćj imiennćj wartoś-
4  d e k '80  czerwca 1871 r. lub też późmćj 

> kasy galic. Towarzystwa kredytowego sdem- 
iego we Lwowie zgłosili, ponieważ oprocento­

wani, t tych listów zastawnych ẑ  powołanym
.usiem ustaje, przeto i kupony, któreby za dal- 
■zj czas wypłacone były lub tóz brakowały, 

od kapitału wylosowanego listu zastawnego
/^otrącone będą.

W ypłatę wylosowanych listów zastawnych, 
jak niemciśj zapadłych kuponów uskutecznia­
ją W zastępstwie Towarzystwa kredytowego 
liakie następujące banki i domy handlowe.

Bank galic. dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie, Bpberstam  i Nierenstein w Brodach, 
Leopold Kronenberg w Warszawie, Maurycy 
i JUrtwig Mamrothowie w Poznaniu, Kendler
5 o ićłka w Wiedniu, Michał Kaskel w Dreźnie,

■is Bethmani w Frankfurcie n. M ., Mendel 
• półka w Berlinie, Ignacy Leipziger w 

o cła wia Filja połączonych banków w Pra­
dze czeskiej.

()c  Dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, 

lw ó w  dnia 17 grudnia 1870.

KOBIERCE [iffo-wo wynaleziony Krusizec szla.cłxet;sa.y'

1
angielskie, francuzkie i krajowe od na j­
tańszych do najbardzićj wykwintnych 
we wszystkich możebnych rozmiarach.

C H O D N I K I
wełniane z w łókna m anilla i kokosow. 

łokieć po cent. 28. 35 do 50.

SŁ0MIANKI AMERYKAŃSKIE

Koce na konie,
w najlepszych gatunkach, krajowego 

wyrobu i angielskie,
para 6, 8, 10 do 20 złr.

   1243(2-?)

Kołdry wełniane
sztuka fl. 4, 5, 6 do 10.

P rz e s y łk i  
za pobraniem  pocztow em .

W W W W W W O W '

2t0-, a  naw et 8 mi0-godzinną|
F e r m e n t a c y ę

napotkać już można nietylko we wschodniej | 
Galicyi, ale nawet w gorzelniach okręgu Kra­
kowskiego. Jeżeli metody nieustającej fermen- 
tacyi nawet przy dłuższćj jak 24-godzinnej fer- 
mentacyi są korzystne, to przy krótszym cza­
sie fermentacyi są koniecznie potrzebne. O ile 
wiem, nieustającej fermentacyi szczególniej, a t&m 
mniój róine do rozmaitych przypadków lub miej­
scowych stosunków odpowiednie metody, nie są 
w żadnej innej broszurze podane, jak jedynie | 
w napisanej przezemnie i dla galicyjskich go­
rzelń wydanej broszurze, pod tytułem: _
„Nieustające i nieustające, a szybkie 

metody fermentacji.
Za pomocą tego pisma, które także daje I 

wskazówki o najtańszych i najlepszych droz-1 
dżach, przybędzie wszystkim gorzelnikom ku­
pującym ją, dziennego zysku 3-ch do 10-u z łr .; 
Broszura ta wydana w  języku polskim, jest w | 
handlu księgarskim, a Administracja „ Czasuu 
przesyła takową za nadesłaniem 5 złr. w. a.

1310G-D August Hamilton.

Prawdziwie 
tylko tu. ZŁOTO TALMI.

'G w aran tu je  się, i ż  k lejnoty te  nawet po długoletniem używaniu nie doznają* 
 ̂zmiany, od szczerozłotych nie dadzą się odróżnić, jakotćż, iż sprzedaje sie po , 

następujących bardzo tanich cenach, by każdem u nabycie tychże ułatwić.

CENNIK
miiu nasion i zakładu ogrodniczego 

w  C i e s z y n i e ,

■ firmą KAROLA STEFFEK w  C ie s z y n ie  
23LSb r o l e  3 . 8 7 1 ,

wyszedł s pod prasy i rozsyła się szanownój' publi 
fcfcno&ei na frankowane listy bezpłatnie W p 

lub niemieckim języku.
Co rok po tanaża się liczba naszych szanownych 

•’biorców i  daje świadectwo o naszej rzetelności; 
s - t d  ośmiz - .my sią  prosić o dalszą przychylność 
5 liczne zamówienia. _  .
1*04(1-3) Karo! Steffek

w Cieszynie na Szląsku austrjackiem.

Klejnoty dla dam:
w spaniała broszka 80 ct., 1 złr., 1.20, 1.80, jl 
2.50 3 3.50 4.
p ara  kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50
3, 3.50, 4, 4.50.
garnitur: brosza wraz z kulczykam i, w od­
powiednim guście złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 
3.50, 4, 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 9. 
prześliczna kolja  na  szyję dla dam z krzy­
żyk em 80 cent. lepsze 1 złr., przedniejsze 1 
złr. il.50 , najprzedniejsze złr. 2, 2.50. 
cież&a branzoletka złr. 1.50, 2, 2.60, 3, 3.50,11
4 ,'4 .5 0 , 5, 5.50, 6, 7. _ I
wspaniały m edalionik damski cent. 50, 80,, 1 
Złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3. jl
e le g a n c k i  p ie r ś c ie ń  z  łca rą ten ie m  luip U?,z
kam ienia cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2,. 2.50. 
prześliczny naszyjnik z medaljonem, ,złr. 1 
2.80, 3, 3.50.

Klejnoty dla mężczyzn:
elegancki modny łańczuszek do zegarka złr. 
1, l.oO, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z me­
daljonem złr. 2.50, 3, 3-50, 4, 4.50, 5, 6. 
długi łańcuch na  szyję, nieodróżniający się 
wcale od szczero-złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50 
4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.
przednia spinka do szalów lub kraw atek, 
cent. 50, 80, złr. 1.50, 3. 
najprzedniejszy m edaljonik do m ęzkich łań­
cuszków od zegarka złr. 1.50, 2, 2.50, 3. 
przedni sygnet męzki z kamieniem  lub bez 
tegoż, ct. 50, 80, złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3. 
buncik dewizek zegarkowych 40 cent. 
p ara  najdogodniejszych guzików do mankie-
t<£w o t prnaljowanemi kamieniami lub bez
tychże, cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. 
garnitur guzików gorsetowych i m ankieto­
wych w odpowiednim guście ct. 50, 70, 85, 
złr. 1.50, 1.80 2, 2.50, 3.

Kleinotybrylantowe, wykonane podobnie prawdziwym, tak , iż nawet znawca z trudnością 
odróżnić je  zdoła. K lejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota 
talm i wyrabiane, z prawdziwego krzyształu górnego, szlifowane proszkiem dyamentowym , 

nie traca nigdy swego żywego połysku. Przednio gatunki oprawne są w prawdziwe
srebro.

1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia z łr . |l  sztuka szpilki krawatowćj złr. 1, 1.50, 2.
2 50 3, 3.50, 4, 4.50. jl sztuka pierścienia brylantow ego, bardzo

1 para  kulczyków- złr. 1.50, 2, bardzo prze­
dnie złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 para  guzików do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.
1 para  guzików m ankietowych złr. 1.80, 2.80.

przedni złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.
1 sztuka branzolety wysadzonój brylantam i, 

złr. 2, 2.50, 3.50, 5.50.
JtXLCK . . J --- -----------

Klejnoty Jonquiile, orjentalne, w ieczn ie pachnące,
m isternie rzeźbione, czarne, z bardzo przyjemnym  zapachem, fasonu orjentalnego, bardzo

eleganckie:
1 broszka złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2. 1 sztuka kolji dwa razy około szyi złr. 1
1 para  kulczyków cent. 80, złr. 1, 1.50, 2. ■ cent. 20, 1.40. .
1 sztuka branzolety ct. 20, 45, 85, złr. 1. 1 sztuka kolji dwa razy około szyi z prze-
1 sztuka kolji, raz około szyi cent. 60, 80. dniemi monetami tureckiem i złr. 2.50, 3 
Kto artykuły  prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

K T. G l a t t a u ’s
906(16-24) Erster Pariser Bazar fiir Oesterreich in Wien.

KSrntnerstrasse 51, Palais Todesco.
Zlecenia listowne pisane być mogą w- każdym  języku. Posyłki uskuteczniają się za 

pobraniem  pocztowćm lub też po nadesłaniu gotówki. Illustrow ane cenniki rozsyłają sie 
na  żądanie bezpłatnie.

SOK, ZIÓŁKA i CUKIERKI
s ą  z i ó ł  K a r p a c K i c ł i

Dra Faykiss w Kesmarku.
Doświadczone jako  najlepsze środki w słaboś­

ciach piersiowych, kaszlu, chrypce, drapaniu  w
o , kataralnych zapaleniach gardła i kanału
oddechowego, kokluszu itd. itd.

Y F laszka soku 70  ̂cnt.
C ena: < Pudełko cukierków 35 cnt.

( Paczka ziółek 25 cnt.
Główny skład w Krakowie w aptece pod 

„białym Orłem 11 w R ynku Głównym A. Siedlec­
kiego iw  aptece pod „Gwiazdą11 Jozefa Trauczyn-

Apteka pod „białym Orłem “ utrzym uje także: 
Eau de Beaute Eau de Princesse woda piękno­

ści dla upiększenia i nadania delikatności twarzy

Tran do picia w najlepszym gatunku (Dorsch 
Leber-Thran) p. Hogg. Cena butelki 80 cnt.

Kwas chloro - octowy do wygubienia brodawek 
^  ^  1064 (8-12).

l a t senthal
* -•■'U Tózefa

orzepr -m ziw say «<?*» « v -lańsk ić i
(U Ulic  s. 1 omasza-. >  janskiej

■ :■/• 3STir-. 3 5 0 ^  _ 
rdżie apteka Wgo Miczyńskiego 
'i .i i  zaszczyt poleeić swoj

- del hu rtow ny  i cząstkow y  win
'at. awym względom szan. Publiczności. ►

BANK GALICYJSKI
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie

• W S T l S ł S L O a

począwszy od dnia 20 grndnia r. b.

wylosowane Listy Zastawne Galicyjskie i kupony 
,305,2.8) od tychże listów,
których termin wypłaty na dniu 31 grudnia 1870 r. przypada, 

T o & z z  s t r ą c a n i a  e s l s o n t u .

Dyrekcja.

u- n l - t ^ n e  sa naturalnie powodem ciągłego chwiania się kursów naszych papierów ; szanowna publiczność 
Z1 p r C  i  p o ś r e d n i c t w o  je s t w możności k o r z y s t a n i a

z rozsśłam  ch?taie bezpłatnie-

KAROL STEM
C o m p t o i r  f i i r  B ó r s e n g e s c ł i a f t e ,

W ien I. — Tiefen Graben 17.1199(6-24)

Z zaręczeniem  
praw dziw ości.

g s a i e c a j ą c e

’.PRZYPOMNIENIE!
Z zaręczeniem  
praw dziw ości.

Ora BERINGUIERA
c . k. uprz.

O L E J E K

Dra Beringuiera O L E JE K  z k o r z e n i  ZIOŁO­
WYCH, wolnym jes t od wszelkich szkodliwych dodat­
ków, złożony z najodpowiedniejszych m ieszanin ro­
ślinnych i olejnych pierwiastków, obficie nasycony

■7 | / n D 7 r U I  ■ y ifS f rn iA J V f 'L I  kwasorodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze 
L K U n Z b N I  Z I U Ł U W  • w n  badania jasno postawiły, stawia sie pomiędzy najlep- 

w oryginalnych flaszkach po 1 złr. sze ‘ego rodzaju wyroby i k ażd lj dystyngwowanój
_gotowalni służyć może za ozdobę.

Balsamiczne MYDŁO O LIW N E, swemi nietylko 
czyszcząceini, lecz także na  rozmiękczenie i świeżość 
oddziaływajacemi własnościami, odpowiada wymaga­
niom wszelkim , jak ich  żądać należy od dobrego my- 

   ---------------------- ----------  dła toaletowego, może przeto jako  łagodny a zarazem
nrvninalnvoh nanzkarh nn 36 cent •skuteczny co,dzieuny środek do mycia, naw et dla naj-orygmalnycn paczkach po do ce . delikatniejszój i najdotkliwszój skóry u  dam i dzieci

_być użytym.

BALSAMICZNE

MYDŁO OLIWNE

Dra Suin de Boutemard Dra Suin arom atyczna PASTA do ZĘBÓW  lub 
Mydło do zębów, uznane ogólnie z czególn'ćm upodo- 

| J A f t  I J  f  r ,  ^  n  n i  baniem  jako  uniwersalny i niezawodny środek doI a  S X 3  U0 £.0 0 0  W, Utrzymania i upiększenia zębów i dziąseł, czyści da-
C " leko przyjemniój i prędzej aniżeli rozmaite proszki

w ’/4 i t/a paczkach po 70 i 35 ct. do zębów, a zarazem  udziola całej jam ie ustnćj na­
der przyjemnej świeżości.

IJjfa Beringuiera
ROŚLINNY ŚRODEK

Drą Beringuiera: SRODEIC do FARBOWANIA
W ŁOSÓW , uznanym  został przez wszystkich w sztu­
ce biegłych i wszystkich odbiorców jak o  zupełnie od- 

H n  f a i * h n u / a n i a  l i / l r s c ń u #  powiadający celowi i zupełnie nieszkodliwy, aby. wło- 
l l l l  IC tl  !JUIwCSiIIICli wwIUOUYf® Sy na głowie i brodzie, jako  tóż brwi we wszystkich
kom pletny w pudełku ze szczoteczkami dowolnych odcieniach farbow ać, nie plam iąc skóry i 

* n cz iem 5 złr m e Pozost;awiaJ?'c zaPa chu. Użycie jes t łatwe, a bar-
__________ 1 ________ _J________ wy osiągnięte tym pigmentem, są najnaturalniejsze.

ROŚLINNA

POMADA TWARDA,
sztuka p o '50 cent.

T a POMADA TW ARDA wyrabiana pod powagą 
król. prof. chemj'i Dra Linde8 w Berlinie z czysto ro­
ślinnych ingredjencji, oddziaływa bardzo skutecznie 
na  porost włosów, utrzymuj*ąc takowe miękkienr. i 
zachowując przed wysychaniem , przytćm  nadaje wło­
som pięknego połysku i elastyczności, a równocześ­

n i e  doskonałą je s t do utrzym ania przedziałek.

D ra L . BERINGUIERA 

aromatyczno-medyczny
W  c. k. SPIRY TU SIE KORONNYM Dra L. B&-

ringuiera, połączonym je s t w ten sposób najdelika- 
A n i m m i A  i # n n ( > k l K n f  tniejszy lotny eter z najwięećj pachnącem i, ożywia- SP RYTUS fflmOPis  ̂Y jącem i częściami najwyborniejszych i najkosztowniej­

szych ingrediencji świata roślinnego, że służy nietyl- 
iQuintesenz d’Eau de Cologne) ko jako  pyszny płyn do zapachu i obmywania, ale 

O ryginalna flaszka I  złr. 25 cent i 75 ct. także z n a n /  je©  jak o  doskonały środek do orzeźwia- 
 . . _____________ ____________ m a zmysłów i wzmocnienia nerwów.

T * V y»g ł ,  ' i f S r  T -^iT  A  CUK IERK I ZIO ŁO W E Dra KOCHA kr. pruskie­
go fizyka obwodowego, ulubione bez przerwy, posia- 

P I S I f l F R I l C I  J S r U 1 n W F  dając obfitą ilość części składowych najdoskonalszych 
U U I \ I t a r i a \ l  cL I U I bU  WW &a, soków roślinnych i ziołowych przeciw kaszlowi, chryp- 

po 70 i 35 ct. cc, ostrości w gardle, zaflegmieniu, działają w każdym 
razie łagodząco, uspakajająco i dziwnie błogo.

Dra HARTUNGA
Olejek z kory chinowej
w opieczętowanych i w szkle osteplow. 

.flaszkach po 85 cent.

POMADA ZIOŁOWA
w opieczęt. i w szkle ostępl. słoikach 

po 85 cent.

Dra BORCHARDTA
aromatyczno medyczne

MYDŁO ZIOŁOWE
w opieczetoW. oryginalnych pakietach 

B p o  4 2  o t .

Szczęśliwym rezultatem  postępowego naukowego 
i starannego badania są uprzyw. środki DLA PORO­
STU W ŁOSÓW  Dra Hartunga, których przeznacze­
niem jes t w sautkach wzajemnie się wspierać, albo­
wiem Olejek Z kory chinowej służy w ogóle do za­
chowania włosów, a  Pomada Ziołowa do odżywiania 
i pobudzania porostu włosów, ta  druga chroni przed 
przedwczesnćm osiwieniem i wypadaniem tychże, u- 
dzielajac powierzchni skóry now ą, dobrze działającą 
substancję, która cebulki włosowe w najsilniejszy 

.sposób odżywia. _____________  447(12-16)

MYDŁO ZIO ŁO W E arym atyczno-m edyczne Dra 
Borchardta, wedle naukowych zasad obraęhowane 
i nader szczęśliwie skom binowane, posiada dotąd nie­
zrównane charakterystyczne przymioty — i pomiędzy 
wszelkiemi tego rodzaju istniejącem i artykułam i go- 
towalnianem i, bezsprzecznie pierwsze miejsce zajmuje 
i niemnićj odpowiednie jes t do kąpiel wszelkiego 
rodzaju.

WIKTORA REDYKA
Apteka pod „Barankiem11

10Z. JAHNA
Bynek Główny

J0Z. TRAUCZYŃSKIEGO
apteka przy ulicy Florjańskiśj.

Również są do nabycia :
W  Białej p. Leopold Sehwanzner — w ,Bełzie p. A. W . Grot, — w Borszczowie p. A. Niem- 
czewski i S p .1— w Brodach p. Ew a Kornfeld i p. E dw ard L iszka aptek. — w Brzeżanach 
pan B. Fadenhecht — w BuezaCZU p. A. ICercel i K arol F r. Popowicz — w Bochni p. P a ­
weł Niedzielski — w Cferniowcach p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J . Rosenheim— 
w Gorlicach p. W alery Rogawski apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p. 
Alojzy Muszyński — w Jarosławiu p. Rohm apt. — w Jassach p. Michał Neum ann — w 
Kołomyi p. Ja n  Sidorowicz apt. i p. IC. L aden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — We 
Lwowie pp. J . F . K leina wdowa et Rissler, p. Zygmunt R ucker apt., p. Fryd. Schubuth, p. 
A. Berliner aptekarz (przedtem Laneri), i pan P iotr Mikolasch — w Lisku pan  Robert B a­
rański aptek. — w Monasterzyskach p. J . Lipschiitz — w Mikulincach p. Stanisław Miedli- 
cki aptek, — w Myślenicach p. F . Sendler — w Nowym Targu pan Karol L aur — w No­
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p. Edw ard M achalski — w Przeworsku p. F e ­
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan K arol Teichm ann — w Rawie Ruskiej p. Antoni 
Distl — w Rzeszowie p.Ignacy Schaiter i Sp. — w Sadogórze p. A. St. B ursa — w Sanoku 
p. J . Zarewicz — w Samborze p. Antoni Krom er — w Sędziszowie pan Ja n  Kownacki — 
w Stryju pan J . German — w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu p. A. W . Grot — 
w Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. (dawnićj Tomanek) — w Serecie p. J . D em pniak — 
w Suczawie p. J . Szymonowicz — w Tarnowie p. W . T. A. W ielogórski i H enryk Koy — 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan W al. Stachiewicz — w Wadowicach pan F . Foltin  — 
w Zaleszczykach pan Józef Kodrębski — w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 
B arbag — w Żurawnie pan W ładysław  Postępski.

Ł̂EŁ3z-xn.on.c3L S z Comp.,
Technische Chemiker, Parfum erie-Fabrikanten u  k. k. Privilegien-Inhaber in Berlin.

Portland- i Roman-Cement, Gips.
T e K t u r a  0 S 3 tx i0 l3 X * ’V«rSŁłeŁ do pokrywania dachów w zwojach 

3 stopy szerokich, 50 stóp długich =  1 5 0 Q ’.
Wi l n  do pokrywania dachów w zwojach 2’ 7” X  90 szerok. =  2 3 6 □ ’
Smoła (Steinkohlenpech) z węgla kamiennego.....................cetnar 5 złr-
jMCOjŚ  (Steinkohlentheer) z węgla kamiennego cet. 2 złr. 50 c. i 3 złr. 
G r l a z u r a  c ł i e m i c z n a  do uszkodzonych dachów zabezpiecza 

przed przesiąkaniem wody.
O l e j l s i  eteryczne.

MAKSYMILIAN CARO
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 103.

(1233) Podpisany dom handlowy poleca (5-100)

CERATY na PODŁOGI i CHODNIKI
naśladujące zupełnie najpiękniejsze posadzki i dywany ttireckie, a  co do piękności, kolorów 

i miękości od wszystkich innych się odznaczające.

Ceraty amerykańskie prawdziwe na meble,
barchantowe, do pokrywania stołów.

i M m p m  t a s m s i l
przy kupnie H dciu  butelek — jedna butelka rabat.

Rossyjska HERBATA karawanowa
funt po S , 4L, do 8m iu złr.— przy kupnie lO c iu  funtów, 

jeden funt toezpłatnie.



KRAJ z niedzieli 25 grudnia.

S taran iem  R edalscji

czasopisma ilustrowanego
które wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, formacie, objętości i treści,

rozpoczn ie się z dniem  l^m sty czn ia  1871 r. w ydaw nictw o

Józef;
Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone po pismach perjodycznyeh utwory tego znakomitego pisarza — oprócz tego 

jeszcze nieznane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. — Komu wiadomo, od jak dawna znaczna część tych utworów wyczerpaną jest z handlu księgarskiego, 
ten pojmie ważność przedsięwzięcia stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik tćj jednśj z najświetniejszych chlub współczesnśj naszój literatury. — Prenumeratorzy 

KłOSÓW“ równie jak wychodzącego tymże nakładem „T ygodn ika  RomanSÓW i P o w ieśc i"  pragnący otrzymywać dzieła Józefa KorzeniOW- 
S K i B g O  (gdyż do tego nie są bynajmniej obowiązani), odbierać je będą w kilku-arkuszowych dodatkach przy każdym nomerze jednego ze wspomnionych pism w ciągu 
po sobie idących dziesięciu kwartałach. — Całość wydawnictwa obliczoną została na 10 tomów wielkićj 8ki, z których każdy zawierać będzie przynajmniśj po 30 arkuszy 
druku i kosztować będzie po fl. 3  kr. 4 0 ,  prenumeratorom zaś KłOSÓW lub T ygodn ika  RomanSÓW i P o w ieśc i oddawany będzie po cenie kosztu, t. j. po fl. 4  kr. S'® . 
Z D Z l e ł E L  • T Ó z e f E l '  K o r z e n i O W S K l e g O  kosztują obecnie około 41$® fl., edycja zaś podjęta naszśm staraniem, nie będzie więcćj kosztować 
prenumeratorów pism naszym wychodzących nakładem, jak fl. 4 4 ,  a nieprenumerująch KłOSÓW, lub T ygodn ika  RomanSÓW i P o w ieśc i A- austr. 3 4 -

P rzedp ła ta  wynosić będzie:
„Kłosy" bez dodatku dzieł Józefa  K orzeniow skiego po cenie dotychczasowój ; „Kłosy" z dodatkiem  dzieł Józefa Korzeniow skiego

u r>. d e s . Friedleina w K rakow ie kwartalnie fl. 3  kr. 3 ®  — . u D O . U J .  Friedleina w  K rakow ie kwartalnie fl. austr. 5
na prowincji z przesyłką pocztową fl. 3 kr. 8* .  j na prowincji z przesyłką w opasce fl. & kr. 4 3 .

wychodzić będzie w ciągu roku 1871, w objętości, zakresie, formacie i na papierze tym samym jak dotąd, najregularniej w każdą
sobotę każdego tygodnia.

P rzedp łata  wynosić będzie:
Tygodnik Rom ansów  i P ow ieśc i bez dodatku dzieł K orzeniow skiego j  Tygodnik Rom ansów  i P ow ieśc i z dodatkiem dzieł Józefa K orzeniow skiego

po cenie dotychczasowćj \ « 1 3 .  E S .  Friedleina W K rakow ie kwartalnie o. 3 kr. 40 —
u DO. DE3. Friedleina W K rakow ie kwartalnie fl. 4 kr. 4® — j na prowincji z przesyłką w opasce fl. 3 kr. GO.

na prowincji z przesyłką w opasce fl. 4 kr. GG. j

Dzieła Józefa Korzeniowskiego
wydawane staraniem redakcji „Kłosów", wychodzić będą po jednym tomie kwartalnie, objętości 30 arkuszy 8vo, ścisłego druku,

cena którego dla osób nieprenumerujących „ Kłosów “ wynosić będzie fl. 3  kr. 4LO wal. austr. 1279(2-6)

Uwaga X .

X T  waga 2. 
TJwaga 3.

Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na  dziesięć tomów mających dla prenum eratorów  Kłosów  lub T ygo d n ik a  Rom ansów  i Pow ieści kosztować razem 
fl. 17 — przeto wrazie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub mieszczącej się w nich ilości arkuszy, Kedakcya obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnej 
nad kwotę siedemnastu guldenów austr.
Osoby nieprenum erujęee żadnego z obu pism wyż wymienionych zapłacą za. każdy tom po fl. 3 kr. 40 bez względu na m ającą się okazać ilość takowych.
D la prenum erujących K łosy lub T ygodnik  Rom ansów i Pow ieści, wraz z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowaltlego, dzieła te dołączać 
się będą w ciągu idących po sobie dziesięciu kwartałów, zaczynając od 4-go stycznia 1871 roku do każdego num eru KłOSÓW lub T ygodn ika  Roman8ÓW i Pow ieści, 
w ilości dwóch lub więcej arkuszy. Prenum eratorzy zamiejscowi mogą także stosownie do życzenia odbierać wspomnione dzieła i jednorazowo przy końcu każdego 
kwartału.

Podpisana jeneralna ajencja zawiadamia niniejszem szanowną publi­
czność, że p. G rossow i

dotychczasowemu jej ajentowi dalsze zastępstwo na dniu dzisiej­
szym odebrała, a obecnie tylkogap* p. Artur Eibenschiitz
do odbierania należytości assekuracyjnych i zawierania nowych ubez 
pieczeń jest upoważniony.

Lwów 9go grudnia 1870 r.

Jeneralna Ajencja
1254(3-3)

towarzystwa ubezpieczeń życia i na renty
„Der Anker“ (Kotwica).

Dom Bankowy i Komisowy.
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FERDYNAND F . LEITNER
poleca się do kupow an ia  i sp rz e d a ż y  wszelkich gatunków

bankowych i przemysłowych papierów,
jakotćż  przyjm uje zamówienia na  wiedeńską, frankfurtską, berlińską i paryską 

giełdę pod najkorzystniejszem i warunkami.

“  Z lecen ia  Z prow incji przyjm uje ja k  najchętniej i wykonuje najspiesznićj.
Przezem nie kupione papiery mogą u  mnie pod najkorzystniejszem i wa­

runkam i być pozostawione. 1230(6-8)

mmam

987(2-2)

Ostrzeżenie.
Znęceni wielkim popytem za proszkami bydlęcemi Korneuburgskiemi — 

przyszło na myśl niektórym przemysłowcom, aby kilka ziół bez najmniejszej war­
tości i skutków opakować ładnie na kształt proszku Korneuburgskiego co do formy, 
kształtu i koloru, co do tekstu i instrukcji do użytku — i takowe na sprzedaż 
wystawiają. Przemysłowcy ci starają się w sposób niehonorowy psuć dobrą reputację 
mojego od dwudziestu lat znanego proszku, ijszukując bezczelnie publiczność —
podając jćj nędzny swój wyrób za dobry mój towar. — Aby publiczność ostrzedz
przed temi oszustwami, zwracam uwagę jej na to, że mój proszek i inne uzdrawia­
jące środki dla bydła, mogą być tylko kupowane w składach podanych pod inse-
ratami mojemi.

Kupców zaś , którzy sprzedają imitowany Proszek Korneuburgski, upo- 
że pośrednictwo ich równie podlega karom prawnym , jak i podrabianie.

Kto mi w skaże  fa łsz e rz a  moich uprzyw ile jow anych  z n a k ó w , tak , 
abym  go m ógł sądow nie p o sz u k iw ać , o trzym a nagrodę 100 złr.

E o m e u b u r g .

Franciszek Jan Kwizda.

Ogniotrwałe, miernicze aparaty na petroleum
z c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki

JANA SCHMIDTA.
S kład i K om ptoar: S ta d t, K ollnerhofgasse, Nr. 4  w  Wiedniu.

Także wyrabiam 1257(2-10)

nader praktyczne pompy na petrolemn,
działające podwójnie i pojedyńczo. 

Cennilsi z rysunkiem gratis.

Ces. król. 
Kolej galiojjsKa

uprzywilej.
Karola liudwltea.

OGŁOSZENI E.
Z dniem otwarcia ruchu na przestrzeni kolei żelaznej ZłOCZÓW - ®X“eLr- 

n o p o l, które szczegółowo ogłoszonem będzie, zastosowane będą także i do staeyi 
T arno po l koncesye naszej taryfy szczegółowej 1ST17. 1 CUlO; ZtJOŻa. 
i pod tą nazwą mieszczących się artykułów, tudzież dlSj :oa.ąJśE.±, Otrę)3ÓW 
i n asion  olejnyolx, d.la Przy transportach w
ilościach najmniej 100 cet. cłow. za jednym listem frachtowym z przeznaczeniem do Krakowa 
i za Kraków.

A zatem cena frachtowa za przesyłkę od cet. cłow. Z Tarnopola do Krakowa wyno­
sić będzie przy zbożu, otrębach, mące i nasionach o le jn y c h ......................................92 cent.

przy k u k u ry d z y ......................................83 „
W  pomienionych cenach, do których każdoczesny dodatek ażya doliczać się będzie, 

mieszczą się już i inne należytości uboczne, jako to: za naładowanie i wyładowanie i ogólna 
należytość asekuracyjna.

Podwyższona przez dodatek ażya cena frachtowa uzasadnia się na ogólnych posta­
nowieniach taryfy towarowej.

L ' W O A H T '  w  Grudniu 1870 roku. 1289-(2-3)

Dyrekcja ruchu.

Brak apetytu, ciężki oddech, katar płucowy, 
zaflegmienie za pomocą prawdziwego fabrykatu słodowego

Liweranta nadwornego J A N A  H O F F A  skład centralny w Wiedniu,

I F  II. Karntnerring II.
B ochnia 19 września 1870. Proszę o powtórne nadesłanie 10 funtów  Czekolady Słodowej I 10 

k a rto n ó w  karm elków  słodow ych  i muszę P anu  powtórnie podziękować, gdyż p r e p a ra ta  p ańsk ie  
n iezm iern ie  mi pom agają  i s ła b o ś ć  m o ją ju ź  w y le c z y ły ; a p e ty t mój p o lep szy ł s ię  i ciężk ie  odde- 
ch an ie  zn ik ło  zup e łn ie . JOZEF LEWKOWICZ, C . k. pens. urzędnik finansowy.

Z bory  przy Nim burgu w C zechach 23 marca 1870. Użycie przysłanych mi przez Pana  sześciu 
flaszek ozdrawiającego piwa słodowego tak  polepszyło mój stan zdrowia od dwóch la t  mocno z a ­
chw iany p rzez  k a ta r  p łucow y i zaflegm ienie, że czuję s ię  zobow iązanym  se rd ec zn ie  P anu  podzię­
kow ać i za razem  w szystk im  n a  podobną s ła b o ść  c ierp iącym  używ anie P ań sk ieg o  sło d o w o -e k s tra k - 
tow anego  piw a u zd raw ia jąceg o  najgoręcej polecić . Przyślij mi Pan  znowu 13 flaszek itd.

FRYDERYK PICK.

§PP"* Ostrzeżenie przed sfałszowaniem i naśladowaniem.
Na w szelk ich  e ty k ie ta c h  m oich p re p a ra tó w  słodow ych  znajdu je  s ię  mój podpis

J O H A K T K T  H O P P .
1007 (3-3).

W I L H E L  M ’-A .

n a  gościec i reum atyzm .
Tysiąckrotnie doświadczane z zupełnie dobrym skutkiem w  gośćcu, w  reumatyzmie, we 

wszelkich zastarzałych ropiacych ranach, wysypkach skórnych i  wrzodach rupturowych. Szczegól­
niej zaś skutkują w nabrzmieniach wątroby i  śledziony, jakotćż w  hemoroidach, w żółtaczce, 
w  bólach nerwów, w boleściach zoładka, iczdeciach i zatwardzeniach, w polucjach i w białych 
upławach etc. etc. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia po  użyciu wspomnionych ziółek zu­
pełnie ustepuia. Ponieważ ten środek wewnętrznie używany cały organizm czyści i  wselkie p ier­
w iastki chorób usuwa, dtatego poleca sie jako  jedyny i  pewny.

Liczne świadectwa, uznania i  listy pochwalne, które na zadanie gi'atis sie rozsyła , potwier­
dzają powyższe orzeczenia.

Szanow ny Pan F ranciszek  Wilhelm. A p tek a rz  w N eunkirchen
Cierpiałem tak dotkliwie na gośćciec po  lewej stronie krzyża i  w  nodze, ze niemogac p ie ­

szo chodzić, musiałem p rzy  doglądaniu roboty wózkiem jeździć. Od czternastu tygodni męczyła 
mie ta choroba;  przeszło 30  złr. wydałem, a nie doznałem najmniejszej u lg i—  W  tćm polecił 
mi jeden z m uraw y herbat Wilhelma, która biorąc z apteki p .  Wilhelma, z  bardzo dobrym skut­
kiem jć j  używałem. Po zażyciu trzech paczek tćj krew czyszczctcćj herbaty Wilhelma przeciw  
gościowi i  reumatyzmowi zupełnie wyzdrowiałem.

Te herbato mogę zatćm wszystkim eierpiacym na gościec zalecić, mnie bowiem nic innngo me
pomogło, ja k  tylko wyżćj wspomniana herbata. Jó z e f  Hakel

nadzorca m urarzy n  p. Schrolenbergera, architekta w Schottwien.

W ielmożny Pan F ranciszek  Wilhelm. A p tek a rz  w N eunkirchen.
* Wiedeń dnia 5  Lutego 1870.

Donoszę Panu przyczynę mego cierpienia, jakotćż zbawienny i  lych ły  skutek Pańskićj 
herbaty, za która Panu niewymownie jestem wdzięczny.

Cierpiałem na syfilis z  ciemno czerwona wysyppka, która sie także i na czole pokazała
Możesz sobie P an wystawić, ja k  wyglądałem, podczas gdy wprzao cieszyłem sie najzdrowsza cera.

~  Z , . „ ł ,  , nnr,rXali.AAA n i  nnn  nAn 7i fi/y.?, r , łr, i  VJI/Y ipJhorP .. ('.hnC.lCL'ZPo zażyciu ośmiu paczek pańskićj uzdrawiajacćj herbaty zginęła wysypka zupełnie, chociaż 
nie zachowywałem przytćm  scisłćj dyety. Tym  zbawiennym środkiem przeciw gościowi, przeciw  
reumatyzmowi herbaty Wilhelma zasłużyłeś Pan na wszelka wdzięczność i  z tćj przyczyny zalecam 
ja  każdemu. Pisze sie z najgłębszym szacunkiem i  z największa wdzięcznością.

A. H. c. k. K, von U.
N . B . Niechciej Pan mego nazwiska w  zupełności ogłaszać

O strzega się przed sfałszow aniem .
Aby zapobiedz sfałszowaniu, każda paczka tćj herbaty opatrzona jest prawnie moja marka i firma.

Prawdziwa krew czyszcząca herbatę na gościec i  reumatyzm można jedynie tylko w pierw- 
szćj międzynarodowej Wilhelma fabryce dostać lub w składach dziennikami przez niego ogłoszonych.

Jedna paczka na 8  dawek rozdzielona i według przepisu lekarza pryrządzona z opisem 
to rozmaitych jeżykach kosztuje złr. 1. —  osobno za markę i  pakunek 10 cent.

N astępujące składy m ają praw dziw ą W ilhelm a h e rb a tę :
K raków , JÓ Z E F  JA H N ; apteka JÓ ZE FA  TRAUCZYŃSKIEGO, P rzem y śl, J . G A JD EC ZK A , 

T arnów . W IELO G Ó RSK I W. T. A. — K am ionka S tru m iło w a, ZAW AŁKIEW ICZ.
Oprócz tego znajduja sie we wszystkich miastach innych krajów  koronnych 

składy tej herbaty. 1232(3-12)

KELLER & ALT w WIEDNIU.

Krótki

Żakiet zimowy
dobrze watowany

Złr. 12.

Wyborowe

SUKNIE MEZKIE

Eleganckie

Futro miastowe
Złr. 45.

po zadziwiająco niskich

oenaołi

S  ” i 8

Dobrze watowany

Paletot zimowy
Złr. 18.

Kellera&Alta
prawdziwie siedmiogrodzkie

Futro podróżne
okładane szopami

Złr. 40.

994(16-?)

W iedener H a u p ts tra s se , II
vis-a-vis domu Freihause, 

Ecke der Paniglgasse.

Cenniki fra n c o .

Suknie nieodpowiednie 
przyjmują się.

Elegancki

Paletot zimowy
w najlepszym  gatunku.

Złr. 30.
W ytworne

P a n t a l o n y
zimowe.

Złr. 6 kr 50.
Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę. — Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — Z wysokićm poważaniem

K eller S s  JhJL t,,
majster krawiecki i właściciel medalu.

W iedener H au p ts trasse  Nr. II.

Ces. król. uprzywil. kolej galicyjska Karola Ludwika.

i w  O G Ł O S Z E N I E . - w t
Z an lem  22go g ru an ia  r. 13. o tw a rtą  toędzle

cześć naszej kolei żelaznej

ze Złoczowa do Tarnopola,
z stacjami pośredniemi

mr Zborów i Jezierna, ■»»
dla przewozu towarów, a to w miarę potrzeby, zaś dla osób, pakunków, 
jako też przesyłek pospiesznych, ofwarcie tej przestrzeni do później­

szego ogłoszenia odroczonem zostaje.

Lwów 15 grudnia 1870 r 1284;1

Dyrekcja r  •; ?.



Propinacja składająca się z dwóch kar­
czem jest do wydzierżawienia od Ś. 
Jana 1871 w dobrach K am ionny 
w Bocheńskićm pod Rzegociną.

O warunkach dowiedzieć się można 
w Krakowie Końskie Targowisko nr. 

86  na I. piętrze. 1267(2-2) ;

ejjfnBl. / t  120111kaidy 1 naj-
£ ( D U R ^ :

1 ^ 1  h i  rza  natychm iast sławny paryzki 
gdzie żaden inny środek 

H nie skutkuje. — 1 flakon
cały 70 cent. — Pół flakonu 40 cent. — Główny 
sk ład : apteka E. STOCKMARA w Krakowie.

947(-913)

Uprasza się wszystkich w loterję grywających,
lub którzy się takową zajmują,

faefe- o przeczytanie. ~ f g f l

I  ja  również należą do wielkiej liczby szczęśliwych, którzy za pomocą otrzymanych in- 
strukcyj pana jR ..  "W. O r f J L ę e  profesora matematyki (Berlin Wilhelmstrasse 129) na 
ciągnieniu berneńskićm w dniu 23 listopada, mianowicie na numera 23, 38, 46, wygrałem 
Terno, a to ju z po  raz wtóry w przeciągu 3-eh miesięcy. Oby Bóg pobłogosławił pomienio- 
nemu Panu w jego szlachetnych staraniach i polecam onego z własnego doświadczenia wszyst­
kim zwolennikom loteryi, by z cał&m zaufaniem udali się do niego.

I £ i  . . . .  pod Cieszynem.
1286-(2-3) E a w a r a  ~ v. l E i i l g e r s .

W  Wichtig fiir Biicherfreunde.

Die Preise sind in Banknoten in óstr. Wahr. gestellt.

NIE DO UWIERZENIA 
A PRZECIEŻ PRAW DA,

źe następujące
uregulowane zegarlci

sprzedaje się

Po następujących

toajecznie nisisicłi cenach
sprzedaje i rozseła na prowincje

c3 L 1 el ~mr "V iT i e d n l u .

(Stadt, verlangerte Karntnerstrasse, Nr. 51, im Palais Todesco)
Podarunki dla m ężczyzn , dam i dzieci.

Sotłszi tysięcy l-o.c3.zi
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

Niema lepszego środka dia utrzymania i wspierania wzrostu  
w łosów  na głowie, jak

owa we wszystkich częściach i ęę  ' f y  'Ąj
świata znana i sławna, przez ,
powagi lekarskie zbadana, naj- \0 0 y/g  
świetniejszym skutkiem uwień- l|( |ij /** '&<*
czona, przez Cesarza austija- f
ckiego Franciszka Józefa Igo, .
króla węgierskiego i czeskie- |§ ̂  O  ^

go eta. etc, etc. wyszczegól­
niona wyłącznym c. k. przy­
wilejem na całćj rozległości 
c. k. państwa austrjackiego 
i krajów węgierskich patentem 
z 18go listopada 1865 roku 
liczba 15810/1892

Przekonywające Sprawozdania
PRAKTYCZNYCH LEKARZY
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W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Grabcliowskiego
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6 K RA J z niedzieli 25 grudnia.


